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NIEDZIELA PALMOWA (lekcja z Listu św. Pawła Apostoła do Filipian II, 5— 11, ewangelia według św. 
Mateusza XXI, 1— 9, czytanie Męki Pana naszego Jezusa Chrystusa według św. Mateusza XXVI, 36 — 
XXVII. 66)

Zło te  m yś l i  P isma św. Nowego Testamentu

Nie ustanawia) siebie samego -  pierwszym...
„Gdy — Jezus Chrystus — zauważył, jak obierali pierwsze 
miejsca, powiedział do zaproszonych podobieństwo, tak mó
wiąc do nich: Gdy cię ktoś zaprosi na wesele, nie siadaj na 
pierwszym miejscu, bo czasem zjawi się ktoś znaczniejszy od 
ciebie, także zaproszony, w tedy przyjdzie ten, który ciebie i 
tamtego zaprosił i rzecze tobie: Ustąp temu miejsca; i wtedy 
ze wstydem będziesz musiał zająć ostatnie miejsce. A  gdy 
będziesz zaproszony i pójdziesz, usiądź na ostatnim miejscu, 
aby gdy przyjdzie ten, który cię zaprosił, rzekł do ciebie: 
Przyjacielu, usiądź w yżej! W tedy doznasz czci wobec w szy
stkich współbiesiadników”, Łk. XIV, 7-10.

„I powiedział — Jezus — także do tych, którzy pokładali 
ufność w sobie samych, że są usprawiedliwieni, a innych 
lekceważyli, to podobieństwo: Dwóch ludzi weszło do świą
tyni, aby się modlić, jeden faryzeusz, a drugi celnik. Fary
zeusz stanął i tak się w duchu modlił: Boże, dziękuję ci, że 
nie jestem jak inni ludzie, rabusie, oszuści, cudzołożnicy 
albo też jako ten oto celnik. Poszczę dwa razy w tygodniu, 
daję dziesięcinę z całego mego dorobku. A celnik stanął z 
daleka i nie śmiał nawet oczu podnieść ku niebu, lecz bił się 
w pierś swoją mówiąc: Boże, bądź miłościw mnie grzeszne
mu. Powiadam wam: Ten poszedł usprawiedliwiony do do
mu swego, tamten zaś nie; bo każdy, kto siebie wywyższa, 
będzie poniżony, a kto się uniża, będzie wyw yższony”, Łk. 
XVIII, 9—14.

Dwa te podobieństwa Jezus Chrystus 
skierował niewątpliwie do ogółu fary
zeuszy, to jest do tych przywódców Ży
dów, którzy na początku naszej ery mi
mo rzymskiej politycznej okupacji Pa
lestyny faktycznie rządzili narodem ży
dowskim, a bojąc się konkurencji Je
zusa jako ewentualnego w ich wyobra
żeniu przyszłego króla Żydów, aktual
nie zaś wytykającego im ich dwulico
wość, zakłamanie, pychę, zdzierstwo, 
itd., znienawidzili Go. Chcieli się Go za 
wszelką cenę pozbyć. I w znaczeniu 
ziemskim zwyciężyli, bo spowodowali 
ostatecznie ukrzyżowanie Jezusa. Oba 
wszelako podobieństwa mają nie tylko 
znaczenie historyczne, zawierają one 
naukę moralną, która jest zawsze ak
tualna. Dzisiaj też.

Rozważmy pokrótce treść pierwsze
go podobieństwa.

Za czasów Jezusa Chrystusa Żyd 
uważał siebie za kogoś wyższego od po
ganina, a więc od reszty ludzkości. 
Wśród Żydów zaś faryzeusze, uczeni w 
Piśmie i doktorowie bardzo skrzętnie 
zabiegali zawsze i wszędzie „o pierwsze 
miejsca na ucztach i pierwsze krzesła 
w synagogach”, o „pozdrowienia na 
rynkach i tytułowania ich” (Mt. XXIII, 
6—7). Ich czyny natomiast i słowa były 
dyktowane nadto ich odpychającą du
mą i nadętą pychą. Jezus niejednokrot
nie strofował ich i to publicznie. Np. 
na krótko przed swoim pojmaniem a 
potem przed ukrzyżowaniem „Jezus 
przemówił do ludu i do uczniów swoich 
tymi słowy... Biada wam, uczeni w 
Piśmie i faryzeusze obłudnicy... Biada 
wam, ślepi przewodnicy... Biada wam, 
uczeni w Piśmie i faryzeusze obłudni
cy, żeście podobni do grobów pobiela
nych, które na zewnątrz wygląddją pię
knie, ale wewnątrz są pełne trupich 
kości i wszelakiej nieczystości... Na ze
wnątrz wydajecie się ludziom sprawie
dliwi, wewnątrz zaś jesteście pełni ob
łudy i bezprawia” (Mt. XXIII, 1, 13, 16,

27, 28). Ale Jezus faryzeuszy chciał 
wyleczyć z tej błędnej postawy. Dla 
nich też wypowiedział m.in. i wyżej 
przytoczone a tu  teraz omawiane podo
bieństwo. Faryzeusze mieli zrozumieć, 
a poprzez nich wszyscy podobnie po
stępujący, że takim swoim zachowa
niem, takim swoim narzucaniem się i 
wysuwaniem się na pierwsze miejsca 
narażają się na niebezpieczeństwo od
rzucenia ich przez społeczność w ogóle, 
a przynajmniej spotkać ich może de
gradacja, odsunięcie na dalszy plan, co 
zwykle łączy się z upokorzeniem i 
wstydem. Nie ustanawiają więc siebie 
samego — pierwszym! Nie siadaj sa
mowolnie na pierwszym miejscu! W 
zorganizowanym dobrze społeczeń
stwie, również w Kościele, jest 1 u d, 
jest w ł a d z a ,  są p r z e p i s y !  One 
powinny być regulatorami naszego ży
cia społecznego i kościelnego. Przepisy 
ustalone przez lud, przez społeczność 
zorganizowaną, świecką czy kościelną.

Nadto — s k r o m n o ś ć  jest na 
ogół zawsze dobrym doradcą...

I drugie podobieństwo. Znowu — 
pyszny uczony faryzeusz, zabiegający 
nie tylko o uznanie i pierwszeństwo 
wśród ludzi, ale chwalący się nawet 
samemu Bogu — z jednej strony, a z 
drugiej wtedy w ogólności biorąc, znie
nawidzony przez lud celnik, czyli ce
sarski urzędnik skarbowy, cichy, nie
śmiały... Faryzeusz przedstawia się Bo
gu i wynosi swój ascetyzm i swoją 
prawowierność. Sam, jako uczony, wie
dział, że Bóg wszystko wie i wszystko 
widzi, nie trzeba więc Bogu wyliczać 
swoich cnót, nie potrzeba Mu manifes
tować swoich uczynków. Faryzeusz 
czyni to! „Boże, dziękuję ci, że nie jes
tem  jak inni ludzie rabusie, oszuści, 
cudzołożnicy albo też jak ten oto cel
nik... Poszczę... Daję dziesięcinę” (Łk. 
XVIII, 11—12). Człowiecze, nie oceniaj 
samego siebie! Zostaw to Bogu! Zostaw 
to władzy! Jeśli bowiem czynisz to, co

jest Twoim obowiązkiem, nie czekaj 
nagrody czy pochwały. Pochwała czy 
nagroda należy Ci się wtedy, kiedy zro
bisz więcej i lepiej niż trzeba! Ale i 
wtedy — w Kościele zostaw Bogu i 
władzy ocenę, sam siebie ani nie oce
niaj, ani nie ustanawiaj siebie samego 
pierwszym — a poza Kościołem — spo
łeczność, w której żyjesz i pracujesz, 
jej władza ma obowiązek z natury i z 
prawa i z sumienia swojego sprawie
dliwie cię ocenić i postawić cię na 
właściwym dla ciebie miejscu i stano
wisku...

„A celnik stanął z daleka i nie śmiał 
nawet oczu podnieść ku niebu, lecz bił 
się w pierś swoją mówiąc: Boże, bądź 
miłościw mnie grzesznemu” (Łk. XVIII, 
13).

Jezus Chrystus sam wyprowadza na
ukę z tego podobieństwa. „Powiadam 
wam: Ten poszedł usprawiedliwiony do 
domu swego, tamten zaś nie; bo każdy 
kto siebie wywyższa, będzie poniżony, 
a kto się uniża, będzie wywyższony” 
(Łk. XVIII, 14).

Nie ustanawiaj siebie samego — 
pierwszym, więc i największym. „W 
owym czasie — zastanówmy się nad 
treścią tego wydarzenia — przystąpili 
uczniowie do Jezusa, pytając: Kto też 
jest n a j w i ę k s z y  w Królestwie 
Niebios? A On, przywoławszy dziecię, 
postawił' je wśród nich. I rzekł: Za
prawdę powiadam wam, jeśli się nie 
nawrócicie i nie staniecie jak dzieci, 
nie wejdziecie do Królestwa Niebios. 
Kto się więc uniży jak to dziecię, ten 
jest n a j w i ę k s z y  w Królestwie 
Niebios” (Mt. XVIII, 1—4).

Nic według teologii i filozofii chrześ
cijańskiej nie dzieje się bez woli Bożej. 
Bóg też, „Ojciec Twój, który jest w 
skrytości i który widzi w skrytości, od
płaci tobie” (Mt. V, 6).
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Z głębokim żalem informujemy, że dnia 3 marca 1977 
roku zasnął w  Panu, przeżywszy lat 73,

śp. Biskup Julian Pękala
naczelny biskup Kościoła Polskokatolickiego, 
przebywający od 1975 roku na emeryturze. 
Uroczystości żałobne odbyły się dnia 7 marca 
br. w  Waszawie. Mszę Sw. żałobną odprawił w 
katedrze polskokatolickiej bp Tadeusz Majew
ski, przewodniczący Rady Synodalnej przy 
udziale licznego duchowieństwa i wiernych 
Kościoła Polskokatolickiego oraz przedstawi
cieli Kościołów zrzeszonych w Polskiej Radzie 
Ekumenicznej. W katedrze przemawiali bp T. 
Majewski oraz ks. prof. dr W. Benedyktowicz, 
prezes Polskiej Rady Ekumenicznej.

Zwłoki Zmarłego spoczęły na cmentarzu ko
munalnym na Powązkach w kwaterze Kościoła 
Polskokatolickiego. Tu przemawiał nad trum
ną ks. dziekan Edward Jakubas, jeden z naj
starszych kapłanów polskokatolickich.

Władzę państwową reprezentował mgr Zyg
munt Wereszczyński, naczelnik w Urzędzie do 
Spraw Wyznań.

Zmarły Biskup święcenia kapłańskie otrzy
mał 9 lipca 1928 r. z rąk bpa F. Hodura. Był

współorganizatorem szeregu parafii naszego 
Kościoła w  okresie międzywojennym, za co był 
wielokrotnie karany przez ówczesne władze 
sądowe i administracyjne. Duszpasterzował 
m.in. w  Szewnie, Lublinie, Wiśniewie i Warsza
wie. W okresie okupacji hitlerowskiej aktyw
nie uczestniczył w organizowaniu Polskiej 
Rady Ekumenicznej.

W 1951 r. Kościół powierzył ks. J. Pękali 
godność wikariusza generalnego, zaś Synod w 
1952 r. wybrał Go na biskupa. W latach 1963— 
—1965 bp J. Pękala pełnił godność ordynariu
sza Diecezji Wrocławskiej, a następnie w la
tach 1966—1975 godność biskupa naczelnego.

Zmarły Biskup odznaczony był Krzyżem Ka
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Odznaką 
Tysiąclecia Państwa Polskiego oraz Medalem 
XXX-lecia PRL.

RADA SYNODALNA 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO
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Osnowę liturgii Wielkiego Tygodnia sta 
nowi W ieczernik i M ęka Jezusa C hrystu
sa, Eucharystia i Krzyż. P ierw iastek  d ra 
m atyczny osiąga apogeum zwłaszcza w 
W ielki Czwartek, W ielki P iątek  i W. So
botę. Myśl Kościoła i nasza uw aga sku
p ia ją  się wokół Tajem nicy Eucharystii, Ta
jem nicy Chrystusowej Ofiary, Tajemnicy 
K rzyża i Tajem nicy Miłości Boga do czło
wieka.

Eucharystia i Krzyż — to droga, która 
prowadzić m a człowieka do zjednoczenia 
z Bogiem i z człowiekiem.

Przez Krzyż bowiem i Ofiarę Miłości 
wkroczył Bóg na stałe w historię ludz
kiego zbawienia, w  nasze osobiste życie. 
Przez Krzyż, Ofiarę i Miłość Bóg stał się 
nam  bliski, związał się na zawsze z czło
wiekiem, z nami. Przez Krzyż Jezus 
Chrystus otworzył przed człowiekiem 
przyszłość i dał m u now ą szansę. Krzyż — 
od owego pam iętnego P iątku — to w y
mowne świadectwo, że n ik t i nic nie zos
tało przekreślone, gdyż Bóg jest praw do
mówny. W Nim nie m a w ahania, nie ma 
„tak i „nie”. W Nim jest jedynie „tak”. 
Jego „ tak” — to nasze odkupienie. Bóg 
chce bowiem, aby z tego co On stworzył 
na swój obraz i podobieństwo nic nie zgi
nęło, ale aby wszyscy mogli odmeldować 
się w domu Ojca.

Ale ani Eucharystia, ani Krzyż nie by
ły dla Jezusa celem w  sobie. To są środ
ki, które m ają nas prowadzić do zbawie
nia. W świetle Eucharystii i Krzyża czło
w iek m a dostrzec to, iż jest w ielkim  w 
swej małości i m ałym  w  swej wielkości. 
Człowiek jest w ielkim  i m ałym  zarazem, 
bo ponad nim  jest Bóg. D latego stając 
przed w ielkim i tajem nicam i Bożymi, sta
jem y zadziwieni i milczący, gdyż trudno 
nam  jest pojąć ogrom miłości Boga do 
nas.

W dziejach św iata był taki moment, kie
dy po raz pierw szy w  określonym  miejscu, 
w określonym czasie, padły słowa: „TO 
JEST CIAŁO M OJE” — „TO JEST KREW 
M OJA”. Tak powiedzieć mógł tylko Bóg. 
A człowiek? Człowiek mógł jedynie wów-

Eucharystia
i

Krzyż

czas milczeć. I dlatego w W ieczerniku 
wówczas zapanow ała niezgłębiona cisza. 
Milczeli Apostołowie. Milczeli zaskoczeni, 
zadziwieni, przejęci, a może i przerażeni 
wielkością i niezrozumiałością cudu, jaki 
dokonywał się na ich oczach. Chleb stał 
się mocą słów Pana jego własnym  Ciałem 
i Krwią. Oni byli tego świadkami. Oni 
byli pierwszymi potem  głosicielami ta jem 
nicy miłości Boga. Oni będą przekazywali 
św iatu słowa nadziei i otuchy, że „kto bę
dzie pożywał tego chleba, żyć będzie na 
w ieki”. To słowa Jezusa Chrystusa. To Je 
go zapewnienie a zarazem zaproszenie. Od
powiedź ma dać teraz sam człowiek. Szan
sa zbaw ienia została nam  dana.

„Bierzcie i pożywajcie... Czyńcie to na 
moją pam iątkę”. Czy to tylko zaprosze
nie? My m usim y pójść dalej. D la nas lu- 
dzr wierzących m a to być rozkaz naszego 
Pana. Rozkaz, bo na drodze swego życia 
m am y spotkać Jezusa. Mamy Go spotkać 
już tu  na ziemi. A On na tej drodze n a
szej stoi z Chlebem w  dłoni. Chce nas po
silić, umocnić, bo wie, że jesteśm y słaby
mi ludźmi, że choć chcemy czynić dobrze, 
to jednak czynimy wiele zła, zaniedbując 
dobro.

Jezus Chrystus nie zostawia człowieka, 
chce m u pomóc. Po to przecież przyszedł 
na świat, po to głosił Boską naukę, po to 
ustanow ił Eucharystię, po to też wreszcie 
cierpiał i um arł na Krzyżu. On powie
dział: „Jeśli k to  pożywa tego chleba, bę
dzie żył na wieki. A chlebem, który Ja  
dam, jest moje ciało za życia św iata” 
(J. 6, 51). I nie m am y powodów do tego, 
aby słowa Jezusa in terpretow ać inaczej. 
Spraw a została jasno określona. Człowie
kowi pozostaje jedno: w ejść w  siebie, do
prowadzić sw e życie w ew nętrzne i ze
w nętrzne do pełnej harm onii, do po
rządku zgodnie ze w skazaniam i ew ange
licznymi. Niewiele, a  jednak  dużo.

T rudno nam  pojąć dar Eucharystii i dar 
Krzyża. Sw. Ja n  Chryzostom tak  niegdyś 
p isał: „Eucharystia m a to samo znacze
nie co śm ierć Jezusa na Krzyżu, bo udzie
la  nam  łask, k tóre Chrystus wysłużył M ę
k ą  Swoją. To tyle, jakbyśm y się sami

znaleźli u stóp Krzyża”. I o tym mamy 
stale pam iętać, ilekroć przychodzimy do 
kościoła by wziąć udział we Mszy Świę
tej, ilekroć przyjm ujem y do serc eucha
rystycznego Pana, by z Nim zespolić się 
więzami nadprzyrodzonymi.

M amy też pam iętać i o tym, że Eucha
rystia  jest źródłem naszego uświęcenia, 
jest pokarm em  naszych dusz. Przyjęcie 
Ciała i K rw i Pańskiej jest połączeniem 
nas z Jezusem  ukrzyżowanym  i zm ar
twychwstałym , to wejście z Nim do W ie
czernika i na K alw arię to  miłosne przy
bicie do Krzyża Chrystusowego, aby r a 
zem z Nim żyć i działać na tym  świecie. 
Eucharystia — to nasza Pascha i nasz 
Krzyż, to ustawiczne przechodzenie pod 
wodzą Zbaw iciela z niewoli grzechu i 
złych skłonności do życia w  wolności 
chrześcijańskiej, to źródło naszego życia 
chrześcijańskiego i katolickiego. Je st ona 
pokarm em  Bożym, chlebem Anielskim, 
który ma nas utrzym ywać w  aktywności 
nowego życia. Jest też naszym zbaw ie
niem.

O wartości Eucharystii tak  pisał biskup 
Franciszek H odur: „Powinniśm y pozosta
wać w duchowej łączności i sakram ental
nej jedności z Bogiem i Jezusem  Chry
stusem. W czasie swego doczesnego żywo
ta zw racał Chrystus często uwagę na po
trzebę ściślejszego, duchowego jednocze
nia się człowieka ze Stwórcą przez mod
litwę i sakram entalne zespolenie. Zwłasz
cza w  ewangelii apostoła Jan a  znajdu je
my naw oływ ania Boskiego Nauczyciela, 
aby ludzie jednoczyli się z Bogiem i Nim 
sam ym  przez w iarę, miłość, spełnianie 
woli Bożej i spożywanie chleba żywota... 
Tak było w  pierwszych wiekach Kościoła, 
tak  później i dzisiaj się dzieje, że duchem 
Chrystusowym  przepojony i ożywiony 
chleb i kielich z winem , uświęca, u tw ier
dza, leczy i jednoczy uczniów Bożego 
Nauczyciela” (z Pism bpa F. Hodura, t. I, 
s. 18 i 53).

Uświęcenie, utw ierdzenie w w ierze i 
jedność Kościoła tkw i i m usi tkw ić w Eu
charystii. I nie bez przypadku po O sta
tniej Wieczerzy, po cudzie Eucharystii Je 
zus Chrystus zanosi gorliw ą m odlitw ę do 
Ojca, „aby wszyscy byli jedno”, aby wszy
scy jednoczyli się w  K om unii Sw. z Nim, 
a  przez Niego i w  Nim ze wszystkim i na 
ziemi, z wszystkim i chrześcijanam i, aby 
razem z Nim uczestniczyli w  ta jem ni
cach Jego życia, w tajem nicy Odkupienia, 
aby słowa — „gdy będę podwyższony na 
krzyżu wszystkich pociągnę ku sobie” — 
mogły urealnić się w  każdej chwili nie w 
niebie, ale tu  — na ziemi, w nas.

Nasza uw aga podczas Wielkiego Tygod
nia skupia się także na Krzyżu, który bez 
Eucharystii i bez Z m artw ychw stania był
by czymś dla nas niezrozum iałym , a naw et 
bezsensownym. Na Krzyż patrzym y przez 
pryzm at w iary i nadziei, trium fu i zwy
cięstwa. Na Krzyż m amy odpowiedzieć 
miłością i w ypełnianiem  nauki Jezusa 
Chrystusa. „Jeśli m nie kto m iłuje, będzie 
zachowywał słowa moje, a Ojciec mój 
um iłuje go i do niego przyjdziem y i m iesz
kanie u niego uczynim y” (J. 14, 23), „Kto 
nie niesie swego krzyża, a  nie idzie za 
mną. nie może być moim uczniem ” (Łk. 
14, 27). „Jeśli kto chce iść za mną, niech 
zaprze się samego siebie, a weźmie krzyż 
swój na każdy dzień” (Łk. 9, 23).

Oto praw da, że Bóg nas umiłował.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ



Kim jest Jezus Chrystus, który wyzwala i jednoczy?

Pytamy: „Kim jest Jezus?” —
i zostajemy skonfrontowani z oszała
miającą różnorodnością odpowiedzi: 
Jezus jest „identyczny z Ojcem”, 
Jezus jest bojownikiem o wolność, 
Jezus jest prorokiem, Jezus jest 
obecny w sakramentach, Jezus jest 
czarny, Jezus jest człowiekiem dla 
innych, Jezus jest osobistym zbawcą.

W ydaje się, że ta różnorodność odpo
wiedzi nie pow inna nas zniechęcać; r a 
czej w inna oddziaływać na nas w  sposób 
zachęcający. N iew ątpliw ie Jezusa nie da 
się ująć w  żadnej formule. Nie m a powo
du do niepokoju, gdy nasze odpowiedzi 
w ypadają różnie, gdy kładziem y różne 
akcenty. Gdy z P iotrem  pow iadam y: „Tyś 
jest Chrystus, Syn Boga Żywego”, to jest 
tylko początek ustawicznego poszukiw a
nia znaczenia tej odpowiedzi. Dlatego w in
niśm y wspólnie zastanaw iać się nie tylko 
nad wielością odpowiedzi, ale także nad 
obydwoma pytaniam i, k tó re  On kieru je do 
nas.

Pytanie pierwsze brzmi: „Za kogo uwa
żają mnie inni ludzie?” „Co mówi się o 
mnie w mieście?” Na pierwszy rzu t oka 
nie jest to groźne pytanie. Możemy sobie 
z nim poradzić. Jeśli jednak  napraw dę 
zaczniemy w słuchiwać się i rozumieć te 
odpowiedzi, wówczas mogą stać się one 
dla nas groźne, bowiem uświadom im y so
bie, że nasze odpowiedzi m uszą uwzględ
nić odpowiedzi innych ludzi, znajdujące 
się w e w zajem nym  konflikcie. Przed przy
stąpieniem  do zwiastowania, naszym obo
wiązkiem jest przysłuchiw anie się; m usi
m y wiedzieć, co mówi Żyd, hinduista, 
m arksista, hum anista; nie wolno nam  w y

chodzić stale z założenia, że oni muszą 
się uczyć w yłącznie od nas, raczej jesteś
my zobowiązani wierzyć, że możemy się 
od nich uczyć.

Dopiero po usłyszeniu odpowiedzi na 
pierw sze pytanie, Jezus stawia nam pyta
nie drugie: „A za kogo wy mnie uważa
cie?” Jak*a jest wasza opinia? Jezus, oczy
wiście, pyta, co o Nim myślimy, a le  jedno
cześnie zm usza nas do zastanow ienia się 
nad sobą, do postaw ienia sobie pytania: 
„Kim jestem, którem u przedłożono to py
tan ie?” Gdy „ ja” dotyczy czarnego Afry- 
kańczyka, odpowiedź w ypadnie inaczej niż 
gdy „ja” jest białym  A frykańczykiem ; 
gdy „ja” jest w  więzieniu, wówczas odpo
wiedź n ie  będzie się pokrywać z „ja”, k tó 
ry pracuje na uniwersytecie.

Poza tym m usim y sobie zdawać spra
wę, że „ ja”, k tóre odpow iada na pytanie, 
ulega zm ianie zarówno przez spotkanie z 
Jezusem, który pytanie staw ia, jak  i przez 
spotkanie z drugim i ludźmi, którzy odpo
w iadają na pytanie. S tała w ym iana dopro
wadzi do tego, że nasze w łasne poglądy 
się zmienią. Odpowiedzi, których może nie 
bierzem y dzisiaj poważnie, będziemy tra k 
tować z ca łą  powagą, gdy poczujemy się 
zmuszeni do zastanow ienia się nad śro
dowiskiem, z którego każdy z nas pocho
dzi, nad naszymi pytaniam i, niepokojam i 
i odpowiedziami. Poznanie, że nasze ro
zum ienie Jezusa jak  i samych siebie uleg
nie zm ianie w  tym procesie, oznacza za
razem  zagrożenie i wyzwolenie.

Kim jest Jezus Chrystus, który w yzw a
la i jednoczy? W ejdźmy w  położenie Pio
tra. Rola, k tó rą  odgrywa on  w  tym epizo
dzie, jest zdum iewająca. N ajpierw  jest bo
haterem  — tym, k tóry  dał w łaściw ą od
powiedź na pytanie: „A wy za kogo m nie 
uw ażacie?” Ale m om ent później jest on 
uosobieniem zła; wyraziciel myśli Boga 
stał się wyrazicielem  m yśli szatana. P io tr

znał właściwe słowa, lecz nie pojmował, 
co one oznaczają.

We wczesnym okresie publicznej dzia
łalności Jezusa istn ieje  też epizod, w  k tó 
rym  Jego słuchacze znali rów nie dobrze 
w łaściw e słowa, jednakże nie pojmowali, 
co one oznaczają (Łuk. 4, 16—30); Jezus 
wszedł do synagogi w  Nazarecie i odczytał 
fragm ent z księgi Izajasza zaw ierający 
obietnicę, że ubogim zw iastow ana będzie 
Dobra Nowina, jeńcom — ogłoszone w y
zwolenie, a  ślepym — przejrzenie (Iz. 61, 
1—2). Jezus powiedział słuchaczom, że te 
słowa Pism a w ypełniły się i rozpoczęła się 
epoka Mesjasza.

Jak  zareagowali słuchacze Jezusa na 
w zbudzające grozę stwierdzenie, że w y
wrócony zostanie porządek rzeczy? Byli 
zachwyceni. Te słowa P ism a były im  tak 
znane, iż nie zdaw ali sobie spraw y, że 
Dobra Nowina dla ubogich m ogła być dla 
nich, ludzi dobrze odżywionych, tylko złą 
nowiną, że wolność dla uciskanych mogła 
być tylko złą now iną dla uciskających. 
Oni znali słowa, a le  nie pojm owali ich 
znaczenia.

I podobnie jak  później w Cezarei Fili- 
powej, Jezus także tu taj m usiał w yrw ać 
słuchaczy ze stanu samozadowolenia. 
Przypom niał, że podczas wielkiego głodu 
w  Izraelu Bóg posłał Eliasza, a le  nie do 
Izraelitów , lecz do wdowy w  Sydonie, cu 
dzoziemki! Podczas epidemii trądu  w  
Izraelu Bóg posłał Elizeusza nie do Izrae
litów, lecz do N aam a Syryjczyka. U zdra
w iająca moc Boga sta ła się udziałem  nie 
ich, lecz innych ludzi. Był to moment, k tó 
ry  w yprow adził ich z równowagi.

Z przykładów  tych możemy się nauczyć, 
że jest zupełnie możliwe, że znam y sło-
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA cisu

B ry chrześcijańskiej...; Orthodoxa confessio de Deo uno (łac.; 
czyt. O rtodoksa konfesjo de Deo uno), czyli po polsku Pra
w ow ierny w ykład o Bogu jednym ; oraz Postilla orthodoxa, 
czyli Postyll prawowierna, tz. zbiór kazań na niedziele 
i św ięta roku kościelnego oparty o Ewangelie.

Bianchi (wł., czyt. Bianki) Andrzej — (ur. 1587, zm. 1657) — 
jezuita włoski, znany też pod pseudonim em  Candidusa Phila- 
thelesa, teolog i filozof. M.in. napisał po łacinie De praes- 
cientia Dei ac praedestinatione (czyt. De prescjem cja Dei ak 
predestinacjone). czyli po polsku O uprzedniej (czyli wiecz
nej, n.) w iedzy Boga i o przeznaczeniu.

Bianchi (wł., czyt. Bianki) Ja n  A ntoni — (ur. 1686, zm. 1758)
— włoski franciszkanin, profesor teologii i filozofii. W sławił 
się głównie swoim dziełem, podobno napisanym  na polece
nie pap. K lem ensa XII, pt. Della potesta e della politia della 
chiesa tra tta ti due contro le nuove opinioni di Piętro Gian- 
nonel (Roma 1745—1751), czyli po polsku O w ładzy i o w ła 
dzy politycznej Kościoła dwa trak ta ty  przeciw ko now ej opi
nii Piotra Giannone. W pracy tej Bianchi broni również 
świeckiej w ładzy papieży, czemu przeciw staw ia się Giannone. 
BIBLIA — (greek, biblion — księga; biblia — księgi) — to 
nazwa ksiąg, które mozaizm albo judaizm  uw aża za święte, 
bo pochodzą od Jahw e’go, od Boga, a stanow ią one łącz
nie S tary  Testam ent, chrześcijaństwo zaś zarówno te księgi, 
należące do Starego Testam entu, jak  i te. k tó re  należą do 
Nowego Testam entu również uważa za święte, bo pochodzą 
pod względem treści i Sensu od Boga, ale nadto podkreśla, 
iż są one napisane pod natchnieniem  — Ducha św., są więc 
w swojej treści i sensie nieomylne. S tary  T estam ent i Nowy 
Testam ent łącznie nazywa się Pism em  św. albo B i b l i ą .
O przynależności do ->kanonu, czyli zbioru ksiąg ta k  S tare
go jak  i Nowego Testam entu w swoim czasie zdecydowały 
religijne władze zwierzchnie mozaizmu lub judaizm u oraz 
kościelne w ładze zwierzchnie chrześcijaństw a. Ż y d .7 ?  uznali 
39 ksiąg za mogące należeć i należące do zbioru czyli k ano 

nu ksiąg św iętych i ten kanon czyli zbiór ksiąg należących 
do Starego T estam entu przyjęły  później Kościoły chrześ
cijańskie z w yjątk iem  Kościoła Katolickiego. Są to  nastę
pujące księgi. 1. I Księga Mojżeszowa, 2. II Księga Mojże
szowa. 3. I II  Księga Mojżeszowa. 4. IV Księga Mojżeszowa. 
5. V Księga Mojżeszowa. 6. Księga Jozuego. 7. Księga Sę
dziów. 8. Księga Rut. 9. I Księga Sam uela. 10. II Księga 
Samuela. 11. I Księga Królewska. 12. II Księga Królewska. 
13. I Księga Kronik. 14. II Księga Kronik. 15. Księga Ezdra- 
sza. 16. Księga Nehemiasza. 17. Księga Estery. 18. Księga 
Joba. 19. Księga Psalm ów. 20. Przypowieści Salomona. 21. 
Księga Kaznodziei Salomona. 22. P ieśń nad pieśniam i. 23. 
Księga Izajasza. 24. Księga Jerem iasza. 25. Treny. 26. Księga 
Ezechiela. 27. Księga Daniela. 28. Księga Ozeasza. 29. Księga 
Joela. 30. Księga Amosa. 31. Księga Abdiasza. 32. Księga 
Jonasza. 33. Księga Micheasza. 34. Księga Nahum a. 35. K się
ga H abakuka. 36. Księga Sofoniasza. 39. Księga M alachia- 
sza. Kościół K atolicki ak tualn ie do kanonu Starego T esta
m entu  włączył 46 ksiąg. Są to następujące księgi: 1. Księga 
Rodzaju. 2. Księga Wyjścia. 3. Księga K apłańska. 4. Księga 
Liczb. 5. Księga Powtórzonego P raw a. 6. Księga Jozuego. 
7. Księga Sędziów. 8. Księga Rut. 9. I Księga Samuela. 10.
II Księga Samuela. 11. I Księga Królewska. 12. II Księga 
Królewska. 13. I Księga Kronik. 14. II Księga Kronik. 15. 
Księga Ezdrasza. 16. Księga Nehemiasza. 17. Księga Tobiasza 
18. Księga Judyty . 19. I Księga M achabejska. 20. II Księga 
M achabejska. 21. Księga Estery. 22. Księga Jobax. 23. K się
ga Psalm ów. 24. Księga Przysłów. 25. Księga Koheleta. 26. 
P ieśń nad pieśniam i. 27. Księga Mądrości. 28. M ądrość Sy- 
racha (Eklezjastyk). 29. Księga Izajasza. 30. Księga Je re 
miasza. 31. L am entacje Jerem iasza. 32. Księga Barucha. 33. 
Księga Ezechiela. 34. Księga Daniela. 35. Księga Ozeasza. 
36. Księga Joela. 37. Księga Amosa. 38. Księga Abdiasza. 
39. Księga Jonasza. 40. Księga Micheasza. 41. Księga Nahuma. 
42. Księga H abakuka. 43. Księga Sofoniasza. 44. Księga Ag- 
geusza. 45. Księga Zachariasza. 46. Księga Malachiasza. 
Ilość ksiąg Starego Testam entu jest w  kanonie Kościoła
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wa, nie pojm ując jednak  ich znaczenia, a 
to  najczęściej wówczas, gdy zadowalam y 
się tymi in terpretacjam i, k tóre najbardziej 
nam  odpow iadają i staw iają  najm niejsze 
w ym agania (...).

W ostatecznym rozrachunku Jezus jest 
jednoczycielem. Jezus nie przyszedł, „aby 
wszyscy byli poróżnieni”, lecz przyszedł, 
„aby wszyscy byli jedno” (Jan 17, 21) (...).

Otaczający nas św iat jest może głębiej 
podzielony niż w  jakim kolw iek okresie 
dziejów ludzkich. N aród podnosi miecz 
przeciw  narodow i, w  rów nej m ierze eks
p loatu je się zasoby ziemi i narody, lem ie
sze przekuw a się w  miecze — litanię tę 
m ożna by ciągnąć bez końca. A my, 
chrześcijanie, dołożyliśmy do tych sprzecz
ności k ilka dalszych. Trzeba się będzie za
jąć nim i przy innych okazjach. W tym 
miejscu chcemy mówić o sprzecznościach, 
k tóre dotyczą całej rodziny ludzkiej: m ię
dzy czarnym i i białymi, Północą i Połud
niem, bogatymi i biednymi, lewicą i p ra 
wicą, mężczyzną i kobietą, ciemięzcą i cie
miężonym. Jak ie  są zadania, k tóre te rea 
lia na nas nakładają, na nas, żyjących w 
świecie, którego sprzeczności są także n a 
szymi sprzecznościami, a le  którzy jedno
cześnie zbieram y się w  im ieniu Jezusa 
Chrystusa, który nie tylko wyzwala, ale 
też jednoczy?

Uważam, że nasze zadanie jest w yraźnie 
określone. M usimy okazać jasno, iż jesteś
my wyzwoleni tak  dalece, że stać nas na 
w zniesienie się ponad nasze sprzeczności i 
n a  nadanie żywego kształtu  jedności, do 
której wzywa Jezus-jednoczyciel. Łatwo 
to powiedzieć, ale o w iele trudniej zreali
zować. A le ponieważ Jezus jest tym, kim 
jest, możemy się podjąć tego ryzyka. We 
fragm encie Ewangelii M ateusza Jezus po
w iada swoim uczniom, że musi się udać 
do Jerozolimy, aby przejść cierpienia i 
umrzeć. I dokładnie to samo czyni On — 
wchodząc w  środek najgłębszych sprzecz
ności, najgłębszego rozłam u, k tóre tkw ią

w siłach grzechu i śmierci. Staw ia czoła 
sile ich a taku  i one Go .niszczą. Jednakże 
w iara nasza powiada, że historia nie koń
czy się na tym  i że staw iając czoła swoim 
wrogom — pokonał ich. Jeśli zatem i my 
staw im y czoła sprzeczności i rozłamowi, 
to z tam tej strony sprzeczności i rozłam u 
znajdziem y uzdrow ienie i jedność.

Jak możemy, tu i teraz, ponad naszymi 
sprzecznościami, postawić pierwszy krok 
na drodze do tej jedności? Istnieje tylko 
jedna droga i wiemy, czego ta droga od 
nas wymaga: uznania własnej winy i
skruchy przed Bogiem i jednego przed 
drugim. W dniach, k tó re  są przed nami, 
będzie to oznaczać, że — na w łasne ryzy
ko — będziemy musieli się zbliżać do sie
bie na płaszczyźnie oficjalnej i nieoficjal
nej, jako jednostki i jako wspólnota, p rze
pełnieni nadzieją na znalezienie posłuchu 
i uznania, ale jednocześnie, w  m iarę po
trzeby, musi w  nas tkwić w ola cierpliw e
go znoszenia odrzucenia.

Będziemy m usieli zdecydować co to dla 
nas oznacza. Dla m nie będzie to oznaczać, 
iż przyznaję, jak  bardzo potrzebne jest mi 
przebaczenie ze strony mych sióstr i b ra 
ci, którzy stali się ofiaram i systemu, z 
którego ciągnąłem  korzyści; mam tu  na 
myśli czarnych, Am erykanów  pochodze
nia azjatyckiego, ludzi z Azji południowo- 
-wschodniej, których uczyniono tarczą 
strzelniczą am erykańskich bombowców, 
ludzi w  Am eryce Łacińskiej, Afryce i in
nych k rajach  Azji, których mój k raj pod
dał uciskowi politycznemu i ekonom iczne
mu, wszystkie kobiety, których życie zo
stało okaleczone i wypaczone jedynie dla
tego, że my, mężczyźni, przeżywaliśm y na
sze życie w sposób bezrefleksyjny i bez
względny.

Jezus modląc się, „aby wszyscy byli jed
no”, dodał: „aby świat uwierzył”. Wy
obraźmy sobie, jakie by to miało znacze
nie, gdyby o nas można było znowu po
wiedzieć, co mówiono o zborze pierwot
nym: „Spójrzcie, jak ci chrześcijanie ko
chają się wzajemnie” (List Diogneta).
I dlatego też m arzy mi się sen... W śnie

tym widzę, jak  Chrystus wyzwolił nas tak 
dalece, iż stać nas na uznanie i uporanie 
się z naszymi sprzecznościami, ze wszyst
kimi konfliktam i i niebezpieczeństwami, 
które niesie ze sobą ten proces; dochodzi
my do nowego rodzaju jedności i w  ten 
sposób stajem y się m ikrokosmosem tego, 
do czego przeznaczona jest cała rodzina 
ludzka. Przy pomocy powyższego snu mo
glibyśmy zilustrow ać następujące spraw y: 
jestem  w praw dzie obywatelem  Stanów 
Zjednoczonych, a mój partn e r obywatelem 
W ietnam u, ale obaj jesteśm y w  p ierw 
szym rzędzie obyw atelam i K rólestw a Bo
żego; należę w praw dzie do białej rasy, a 
mój p artn er do rasy czarnej, a le  obaj na
leżymy w  pierwszym  rzędzie do rasy ludz
kiej; jestem  w praw dzie mężczyzną, a  mo
ja  partnerka kobietą, a le  oboje w  pierw 
szym rzędzie zostaliśmy stworzeni na 
obraz Boży i jesteśm y częścią stworzenia, 
k tóre Bóg, po obejrzeniu, uznał, że jest 
„bardzo dobre”.

Nigdy nie wolno nam zapominać o jas
nej wypowiedzi Ewangelii, że Bóg, za po
mocą swej zbawczej łaski, może pokonać 
wszelkie różnice, nawet te najgłębsze. To
też Ewangelia nie kończy się tonem nie
zgody, niejasności, napięcia lub potępienia. 
Kończy się ona tonem radości. Radość ta 
napełn ia nas n ie  dlatego, iż nie dostrze
gam y tego wszystkiego, co na naszych 
oczach rozgrywa się w  zgnębionym i 
krw aw iącym  świecie, lecz dlatego, iż 
uznajemy, że obok tego wszystkiego, co 
rozgrywa się na naszych oczach, istnieje 
jeszcze coś innego. Zastanaw iając się nad 
naszym światem , można odnieść wrażenie, 
jak  gdyby istniał jeszcze tylko rozbity 
św iat Krzyża — miłość, k tóra poniosła 
klęskę. Poznanie całej zgrozy Wielkiego 
Piątku oznacza też dla chrześcijan począ
tek odczuwania pełnej radości tego dnia. 
Bowiem nasza wiara mówi nam, że to, co 
wyglądało na klęskę, przemieniło się w 
zwycięstwo.

(Fragm enty re fera tu  ks. Roberta McAfee 
Browna ze Zjednoczonego Kościoła Prezbite- 
riańskiego w USA, wygłoszonego na V Zgrom a
dzeniu Ogólnym Światowej Rady Kościołów w 
Nairobi, PRE, W-wa 1976).

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA u*)
Katolickiego większa niż w  pozostałych Kościołach chrześ
cijańskich, bo według tych ostatnich Kościół K atolicki w łą
czył do swego kanonu również księgi deuterokanoniczne 
(greek, deuteros =  drugi, drugorzędny) lub wręcz apokry
ficzny (-»• apokryfy).

Do zbioru świętych ksiąg Nowego Testam entu, czyli do 
kanonu P ism a św. Nowego Testam entu zostało zaliczonych 
27 ksiąg. Są to księgi następujące: 1. Ewangelia według św. 
M ateusza. 2. Ew angelia według św. M arka. 3. Ewangelia 
według św. Łukasza. 4. Ewangelia w edług św. Jana. 5. 
Dzieje Apostolskie. 6. Sw. P aw ła L ist do Rzymian. 7. Sw. 
Paw ła I L ist do K oryntian. 8. Sw. P aw ła II L ist do Ko
ryntian . 9. Sw. Paw ła L ist do Galatów. 10. Sw. P aw ła List 
do Efezjan. 11. Sw. P aw ła L ist do Filipian. 12. Sw. Paw ła 
List do Kolosan. 13. Sw. P aw ła I L ist do Tesaloniczan. 14. 
Św. P aw ła II L ist do Tesaloniczan. 15. Św. P aw ła I L ist do 
Tymoteusza. 16. Sw. P aw ła II L ist do Tymoteusza. 17. Sw. 
Paw ła L ist do Tytusa. 18. Sw. Paw ła List do Filem ona. 19. 
List do Hebrajczyków. 20. L ist św. Jakuba. 21. I L ist św. 
P iotra. 22. I I  L ist św. P iotra. 23. I L ist św. Jana. 24. II List 
św. Jana. 25. III  L ist św. Jana. 26. L ist św. Judy. 27. Apo
kalipsa św. Jana.

Księgi Nowego Testam entu powstały parędziesiąt la t po
II w. przed Chr. T reścią ksiąg Starego Testam entu  są frag 
m entarycznie ujęte: pow stanie i dzieje św iata, życia, i czło
w ieka, jego m oralnego i religijnego upadku, losy na tle  
ówczesnych stosunków społecznych i ekonomicznych, częś
ciowo i politycznych, również kultow ych, itd., narodu w y
branego przez Boga w  celu zachow ania monoteizmu, n a 
rodu, z którego m iał się narodzić, i z którego narodził się — 
Mesjasz, -► Jezus Chrystus. Księgi Starego Testam entu, 
dzielące się na historyczne, prorockie i dydaktyczne, zostały 
napisane w  językach hebrajskim  i aram ajskim  oraz greckim 
(II M achabejska i Mądrości).

Księgi Nowego Testam entu pow stały parędziesiąt la t po 
W niebowstąpieniu Jezusa C hrystusa m niej więcej w  drugiej 
połowie I w. ok. 51 r. I L ist do Tesaloniczan jako pierwsza

księga Nowego Testam entu, a ok. 100—106 r. Apokalipsa, 
ostatn ia księga Nowego Testam entu). Treścią ksiąg Nowego 
Testam entu jest fragm entarycznie ujęte życie i działalność 
Jezusa Chrystusa (4 ewangelie), dzieje pierwszych w spól
not chrześcijańskich oraz poglądy teologiczne, dotyczące 
również chrześcijaństw a jako nowej religii i nowego kultu , 
filozoficzne, m oralne, społeczne, itd., głoszone, dyskutow ane 
i ustalane przez apostołów  i pierw szych chrześcijan (-*- I so
bór w  Jerozolim ie ok. 50 r.; są one zaw arte w  Dziejach 
Apostolskich i w  L istach apostolskich), oraz przyszłość ludz
kości, św iata i Kościoła jako K rólestw a Jezusa Chrystusa 
na Ziemi lub  Jego Mistycznego Ciała (-»- Apokalipsa). K się
gi Nowego T estam entu dzielące się również na historyczne 
(Ewangelie i Dzieje Apostolskie), dydaktyczne (Listy) i p ro 
rockie (Apokalipsa św. Jana, czyli Objawienie św. Jana.). 
Zostały napisane w  j. greckim  z w yjątk iem  ew angelii w e
dług św. M ateusza, k tó ra  została napisana w j. aram ajskim .

Oryginały ksiąg nie zachowały się, przetrw ały  natom iast 
ich odpisy w postaci papirusów , pergam inow ych zwojów, 
czy kodeksów. W oparciu o nie został w ydany w  1488 r. 
drukiem  w  j. hebrajskim  cały S tary  Testam ent. Pierwszy 
drukow any Nowy T estam ent w  j. greckim  został wydany 
w 1516 r. przez -> Erazm a z R otterdam u.

W skutek zaniku znajomości j. hebrajskiego i aram ajskie- 
go, a potem  i gr'eckiego oraz łacińskiego i rozw oju w  no
wszych czasach języków narodow ych B i b l i a  była tłu m a
czona na języki, k tórym i ak tualn ie się posługiwano i które 
rozumiano. Przekładem  ogólnie używ anym  i chyba jednym 
z najstarszych była -*■ Septuaginta, to jest tłum aczenie z 
j. hebrajskiego na j. grecki, dokonane w edług legendy przez 
72 żydowskich uczonych w  okresie 72 dni (stąd nazwa łac. 
i skrót LX X  =  siedem dziesiąt) w  pierwszej połowie III w. 
przed Chr., ale dotyczy to tylko Pięcioksięgu Mojżesza, n a 
stępne zaś księgi Starego Testam entu  zostały przetłum aczo
ne praw dopodobnie w  okresie do ok. 150 r. przed Chr. Już 
w początkach naszej ery poczęły pow staw ać nowe p rzek ła
dy Biblii; w IX  w. przekładu na j. starosłow iański dokona-
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POKÓJ -  jedną z najwyższych współczesnych 
wartości humanistycznych i ponadnarodowych

Prasa światowa i w ogóle tzw. środ
ki masowego przekazu, również w  Pol
sce, w tym także Rodzina, szczegółowo 
informowały o przebiegu obrad Świa
towego Forum Sił Pokoju, które się od
było w Moskwie w dniach od 14 do 16 
stycznia br. włącznie. Miałem zaszczyt 
brać udział w tym wspaniałym Forum 
jako jeden z przedstawicieli Chrześ
cijańskiej Konferencji Pokojowej w 
Pradze. Nie będę tu pisał sprawozdania 
z tych obrad. Pragnę jednak, spełniając 
życzenie Redakcji Rodziny, podzielić 
się z Szanownymi Czytelnikami paru 
refleksjami.

1. Jedność mimo różnorodności

W pięknej i przestronnej sali gma
chu RWPG zbierało się kilkakrotnie na 
posiedzeniach plenarnych 500 delega
tów, pochodzących z wszystkich konty
nentów świata. Byli to, poza reprezen
tantami najwyższych władz politycz
nych i społecznych gościnnego Gospo
darza, Związku Radzieckiego, przedsta
wiciele Organizacji Narodów Zjedno
czonych, partii politycznych: socjalis
tycznych, liberalnych, radykalnych, 
chrześcijańskich, ruchów wyzwoleń
czych, związków zawodowych, organi
zacji kobiecych i młodzieżowych, oczy
wiście również przede wszystkim 
przedstawiciele potężnego już dzisiaj 
i liczącego się w świecie światowego 
ruchu na rzecz Pokoju i rozbrojenia. 
Byli wśród uczestników wierzący i 
niewierzący. Byli komuniści m.in. z 
ZSRR i Brazylii, z Chile i Hiszpanii, z 
USA i Italii, Francji, itd., katolicy z 
Belgii, Portugalii, Polski, RFN, prawo
sławni, protestanci, Żydzi, itd., z róż
nych krajów świata, socjaldemokraci, 
i in. Wymieńmy też kilka nazwisk, 
dzisiaj znanych w całym świecie: Ro- 
mesh Chandra, sekretarz generalny 
Światowej Rady Pokoju i obecnie 
przez Forum wybrany przewodniczą
cym Międzynarodowego Forum Łącz
ności Sił Pokoju, dalej Dolores Ibaruri, 
Luis Corvalan z Chile, Patriarcha Pi
men z Moskwy, kanonik rzymskokato
licki Raymond Goor z Belgii, Karen 
Talbet z Amerykańskiego Komitetu 
Pokoju, Józef Cyrankiewicz z Polski, 
B.G. Afanasiew, uczony i poseł ra
dziecki, Ahmet Vildyz, senator turecki, 
Alex Kitson, działacz Partii Pracy z 
Anglii i wielu wielu innych sławnych 
i zasłużonych ludzi. Z trybuny w czasie 
zebrań plenarnych przemawiało ok. 
50 mówców, poruszając oczywiście 
przede wszystkim tematykę Pokoju, 
ale i bieżące trudne i skomplikowane 
sytuacje społeczne i polityczne (doty

czące np. rozwiązania sprawy palestyń
skiej i cypryjskiej), również i tematy 
przyszłościowe (tu też składano spra
wozdania z prac 13 komisji roboczych), 
ale mimo nieraz z istoty samego „gorą
cego” zagadnienia wszystkie wypowie
dzi były nacechowane wysoką kulturą 
rzeczowością i troską o takie ich roz
wiązanie, by ludzkość jako całość mo
gła żyć, pracować i rozwijać się w Po
koju. W czasie przerw na korytarzach, 
w czasie posiłków, czy niewielu wol
nych chwil w salach olbrzymiego hote
lu Rossija, w którym mieszkaliśmy 
wszyscy uczestnicy, spotykali się i 
rozmawiali ze sobą różnymi językami 
ludzie z całego świata. Słyszało się róż
ne poglądy. Widziało się różne stroje. 
Byli starzy i młodzi, kobiety i mężczy
źni, biali i czarni. Patrząc, słuchając i 
uczestnicząc w życiu, spotkaniach i 
pracach tego wspaniałego społecznego 
przedstawicielstwa współczesnej ludz
kości i analizując cały przebieg Forum, 
łącznie z odrębnym jakże również 
miłym i konstruktywnym klimatem, 
panującym w pracach 13 komisji ro
boczych (brałem udział w pracach ko
misji siódmej. Społeczne aspekty roz
brojenia i przestawiania przemysłu 
wojennego na potrzeby cywilne), by
łem zachwycony tą j e d n o ś c i ą  za
sadniczej myśli, która nas tu  zgroma
dziła, a jest nią Pokój, mimo tej wiel
kiej r ó ż n o r o d n o ś c i  językowej, 
kulturowej, ideologicznej, rasowej, 
podkreślmy — również wyznaniowej. 
Tak, dzisiaj chyba już to trzeba wyraź
nie powiedzieć: przyszłość ma nie mo- 
nizm a pluralizm ideologiczny, w tym 
również p l u r a l i z m  w y z n a n i o 
w y. A jego wspólnym mianownikiem 
jest, może i powinien być coraz po
wszechniej głoszony, realizowany i u
trwalany Pokój, Pokój jako jedna z 
najwyższych współczesnych wartości 
humanistycznych i ponadnarodowych, 
pokój w sposób zasadniczy warunkują
cy ludzkości coraz lepszą przyszłość.

2. Prawosławie w  awangardzie czynie
nia i utrwalania Pokoju

Jego Świątobliwość, Patriarcha P i
m e n uczestniczył we wszystkich po
siedzeniach Forum. Razem z Nim wie
lu prawosławnych, wśród których wy
mieńmy metropolitę Jewenaliusza z 
Moskwy, metropolitę Philareta z Kijo
wa, metropolitę Doroteja z Pragi. Pa
triarcha Pimen wszystkich wierzących, 
duchownych i świeckich, biorących u
dział w Forum zaprosił na spotkanie w 
piątek, dnia 14 stycznia w godzinach 
południowych, po pierwszym zebraniu

plenarnym. Było nas kilkudziesięciu. 
W czasie spotkania Patriarcha Pimen 
wygłosił wspaniałe orędzie. Jego ideą 
przewodnią był mocno wybijający się 
sens zgodnej i konsekwentnej współ
pracy ze sobą wszystkich, chociaż róż
nie, wierzących w Boga w celu upo
wszechnienia i utrwalania Pokoju w 
świecie. Do przemówienia Patriarchy 
nawiązywali w swoich krótkich wystą
pieniach, mówiąc różnymi językami, 
przedstawiciele różnych religii i róż
nych Kościołów, również przedstawi
ciele Światowej Rady Kościołów z sie
dzibą w Genewie, Dwaine E p p s, 
prezbiterianin z USA. Nawiązano też 
do mającej się odbyć również w Mos
kwie od 6 do 19 czerwca br. Światowej 
Konferencji Religijnej, której zorgani
zowanie zaproponował 29 września 
1975 r. Patriarcha Pimen na zebraniu 
przedstawicieli wielu Kościołów w Za
gorsku. Naczelną ideą tej czerwcowej 
Konferencji ma być szukanie najsku
teczniejszych sposobów działania lu
dzi wierzących, duchownych i świec
kich, z równych Kościołów i z różnych 
religii na rzecz utrwalenia pokoju, 
przeprowadzenia rozbrojenia i spowo
dowania zapanowania wymogów spra
wiedliwości i wolności między naroda
mi i w narodach. I znowu, analizując 
przebieg tego krótkiego wprawdzie, ale 
jakże gatunkowo ważnego spotkania, 
można je krótko podsumować: rozmai
tość wyznań a jednak jedność społecz
no-politycznej myśli i woli takiegoż 
działania na rzecz Pokoju, Rozbrojenia 
i Współpracy całej ludzkości dla dobra 
całej ludzkości. Kościół prawosławny w 
Związku Radzieckim stanął w  awan
gardzie czynienia i utrwalania Pokoju. 
Oby Jego śladem poszły wszystkie Koś
cioły i wszystkie religie świata. Mimo 
istniejących między nimi różnic teolo
gicznych i filozoficznych dzisiaj już 
chyba wszystkie religie i wszystkie 
Kościoły uznają za swoje zadanie, iż 
Pokój jest z pewnością jedną z naj
wyższych współczesnych wartości hu
manistycznych i ponadnarodowych i że 
należy go bronić i utrwalać.

3. Jezus Chrystus... błogosławi czynią
cym pokój...

Pamiętamy (my starsi), że jeszcze 
nie tak dawno temu w czasie ostatniej 
wojny światowej niektórzy nawet bis
kupi niemieccy i nie tylko niemieccy 
błogosławili armaty i, jeśli nie święci
li, to w każdym razie tolerowali napi
sy m.in. na klamrach pasów żołnierzy 
niemieckich „Got mit uns” (Bóg z na
mi), żołnierzy, którzy bestialsko palili 
miasta i wsie, mordowali i pastwili się 
zarówno nad jeńcami, jak i nad kobie
tami czy dziećmi, a przecież Bóg po
wiedział: nie zabijaj! Mam teraz na 
myśli wyłącznie chrześcijan. Chrześ
cijanie za swego Mistrza uważali i 
uważają Jezusa Chrystusa. Chrześcija
nie, wszystkich orientacji, znają, a 
przynajmniej powinni znać Pismo św. 
Nowego Testamentu. Z kart tegoż No
wego Testamentu jawi się mnie jako

d. c. na str. 14
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Pomyłka wołających 
..hosanna!”

Jerozolimy. W grupie tej byli również 
entuzjaści, którzy pragnęli swego cudo
twórcę manifestacyjnie wprowadzić do 
świętego miasta.

Odległość z Betanii do Jeruzalem 
wynosiła 2800 m. W uroczystym na
stroju i ze śpiewem na ustach cała gru
pa zbliżała się do szczytu Góry Oliw
nej. Jezus wydał wówczas rozkaz, któ
ry zdumiewał i zarazem radował pąt
ników: „Idźcie do wsi, która jest przed 
wami, a wchodząc do niej znajdziecie 
oślę uwiązane, na którym jeszcze nikt 
z ludzi nie siedział; odwiążcie i przy
wiedźcie je. A gdyby was kto zapytał: 
Czemu odwiązu jecie, powiedzcie: Pan 
go potrzebuje” (Łk. 10, 30—31).

Pragnienie tłumu zostało zaspokojo
ne. Kiedy przyprowadzono osiołka 
uformował się pochód. Jedni wkładali 
swoje płaszcze na zwierzę, robiąc w  ten 
sposób siodło i dekoracyjne okrycie, 
inni rzucali je na ziemię tworząc swo
isty dywan. Wiwatowano gałązkami 
zerwanymi z przydrożnych drzew. Do 
pochodu zaczęła dołączać się liczna rze
sza, która wyszła z miasta witać piel
grzymów. Wszyscy donośnym głosem 
wołali: „Hosanna! Błogosławiony, któ
ry przybywa w imię Pańskie, błogosła
wione królestwo ojca naszego Dawida, 
które nadchodzi, hosanna na wysokoś
ciach.” (Mk. 11, 9—10).

CO SIĘ DZIAŁO 
W NIEDZIELĘ PALMOWĄ?

Wierni Prawu Izraelici pielgrzymo
wali kilka razy w  roku do Jerozolimy. 
W jednym z pierwszych dni kwietnia 
30 roku Jezus Chrystus razem ze swo
imi uczniami również przybywa do Je
ruzalem na święta Paschy. Kilka dni 
wcześniej był w  Betanii u swego przy
jaciela Łazarza, którego wskrzesił 
z martwych. Wiadomość o pobycie Mis
trza z Nazaretu w Betanii szybko roz
niosła się w Jerozolimie. Mogli ją przy
nieść pątnicy, albo też szpiedzy San- 
chedrynu, którzy bacznie obserwowali 
i informowali swoich zwierzchników o 
każdym kroku Jezusa.

Starszyznę żydowską niepokoił szcze
gólnie fakt wskrzeszenia Łazarza, dla
tego zwołali posiedzenie, na którym 
próbowano rozstrzygnąć następującą 
sprawę: „Cóż mamy czynić? Bo czło
wiek ten wiele cudów czyni. Jeśli go 
tak zostawimy, wszyscy weń uwierzą i 
przyjdą Rzymianie i zabiorą kraj nasz 
i naród”. (J. 11,47 n.) Uważali Jezusa 
za człowieka wszczynającego rozruchy 
w narodzie. Nie zastanawiali się długo 
nad rzeczywistością cudów.

Arcykapłan Kajfasz obecny na po
siedzeniu wypowiedział zdanip: „Wy 
ani nie wiecie, ani n ie myślicie, że le
piej jest, aby jeden człowiek umarł za 
naród, niż żeby cały naród miał zgi
nąć” (J. 11,50). Zapadł wyrok śmierci.

Uczniowie Jezusa wiedzieli o posta
nowieniu rady starszych i dlatego bali 
się idąc za Mistrzem zmierzającym do

ssstfP
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NIEZROZUMIENIE SENSU 
UROCZYSTEGO WJAZDU 
DO JEROZOLIMY

Tłum uznał mesjańską godność Je
zusa. Mesjańskie królestwo Dawida by
ło pojęte po ludzku. Ten skromny 
wjazd na osiołku miał być początkiem, 
który w przyszłości widzieli jako wspa
niały marsz wojska na czele z Mesja
szem odbudowującym królestwo Izrae
la.

Nieporozumienie wypływało z nie
zrozumienia istoty Bożego Królestwa. 
Na tym tle łatwiej zrozumieć, dlaczego 
w Wielki Piątek Jezus umierał samot
nie, otoczony garstką najwierniejszych. 
Ci, którzy pragnęli mieć króla zamie
nili okrzyk „hosanna!” na „ukrzyżuj 
go!”.

POMYŁKA POWTARZANA 
W HISTORII CHRZEŚCIJAŃSTWA

W ciągu wieków istnienia chrześ
cijaństwa ciągle odżywało pragnienie 
budowania Bożego Królestwa na ludz
ki sposób.

Kiedy król Franków, Pepin, umocnił 
swą władzę na zachodzie Europy, pa
pież Stefan II spotyka się z nim w 
Pontion, czyniąc w ten sposób pier
wsze kroki do ufundowania państwa 
kościelnego. Pepin przez wojnę inter
wencyjną zmusza Longobardów do od
stąpienia papiestwu Rzymu z okolicą, 
miasto i okręg Rawenny oraz pięć 
miast nadadriatyckich. Tak powstaje 
państwo kościelne, na czele którego 
papież, nierzadko z szablą w ręce, wal
czył o królestwo wymarzone przez 
Izraelitów witających Jezusa w nie
dzielę palmową.

Cała instytucja Kościoła, tak Wscho
du jak i Zachodu, często przypominała 
i do dnia dzisiejszego przypomina kró
lestwo odrzucone przez Zbawiciela.

Ks. bp Maksymilian Rode w bardzo 
ciekawym artykule pt. „Chrześcijań
stwo współczesne a chrześcijaństwo w

świetle Pisma św. Nowego Testamen
tu”, zamieszczonym w Kalendarzu Ka
tolickim na rok 1977 przedstawia w i
zję chrześcijaństwa nowotestamento- 
wego, porównując je z instytucjonali- 
zowanym chrześcijaństwem ukształto
wanym przez wieki. Organizacyjne 
upodobnienie się Kościoła do królestwa 
ziemskiego to główny powód rozbicia 
chrześcijaństwa. Wspomniany artykuł 
zakończony jest wnioskiem: „Jeśli
współczesne chrześcijaństwo nie zdo
będzie się na powrót do swego źródła 
ani nie zjednoczy się, ani nie spełni ro
li, jaką miało spełnić z woli Jezusa. 
Oczywiście mam na myśli chrześcijań
stwo współczesne! Bo wola Jezusa zo
stanie spełniona! Jeśli nie przez współ
czesne chrześcijaństwo, które nie jest 
chrześcijaństwem Jezusa nowotesta- 
mentowego, to o ile nie wróci do No
wego Testamentu, zostanie w  bliższej 
czy dalszej przyszłości spełniona przez 
nowe chrześcijaństwo, które ukształtu
je się w oparciu o Nowy Testament, 
ale już po całkowitym bankructwie lub 
po własnej apoteozie, a potem samo
zagładzie współczesnego po ziemsku

zinstytucjonalizowanego i podzielonego 
ludzkiego chrześcijaństwa.”

Jezus Chrystus powiedział: „Króle
stwo moje nie jest z tego świata. Gdy
by z tego świata było królestwo moje, 
słudzy moi walczyliby, żebym nie był 
wydany Żydom.” (Ł. 18, 36). To słowa, 
które powinny głęboko utkwić w  umy
śle i sercu każdego chrześcijanina.

W DRODZE DO WŁAŚCIWEGO 
ZROZUMIENIA TRIUMFU 
CHRYSTUSA

Każdy z nas w pewnym sensie po
dobny jest do tych, którzy witali Je
zusa w niedzielę palmową. Lubimy ma
nifestacyjne nabożeństwa. Chcemy, by 
Kościół, do którego należymy okazany 
był w pełni majestatu. Na swój sposób 
wołamy „Hosanna!”. Jest wielu takich 
których nie pociąga ideologia Kościo
ła, prawdy przezeń głoszone, lecz 
splendor, okazałość nabożeństw i, tłumy 
ludzi.

Z podziwem patrzę na wyznawców  
naszego Kościoła Polskokatolickiego 
należących do małych parafii. Mieszka
ją bardzo często w środowisku nasta
wionym wrogo lub niechętnie do 
mniejszości wyznaniowej. Mimo wyob
cowania nie tylko uczestniczą w nabo
żeństwach swego Kościoła, lecz przyj
mują w nim sakrament małżeństwa i 
chrzczą swoje dzieci. To wymaga po
święcenia, umiłowania prawdy. Rezy
gnują ze wspaniałych świątyń, by spot
kać się z Chrystusem opuszczonym 
przez miłujących królestwo tego świa
ta.

Dzisiejsza niedziela zapoczątkowuje 
Wielki Tydzień kończący się zmar
twychwstaniem Pańskim. To dni przy
pominające nam najważniejsze wyda
rzenia z historii Zbawienia.

Wiwatując na cześć Chrystusa z pal
mami w ręku spróbujemy uświadomić 
sobie, że nasz Pan w swoim Kościele 
nie chce triumfować jako król tego 
świata. Idźmy z Nim również w Wielki 
Piątek na Górę Kalwarię, gdzie z drze
wa krzyża ukaże nam swoje Królestwo.

KS. KAZIMIERZ FONFARA
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W W ie lk im  T y g o d n i u  c h r z e ś c i j a 
n ie  n a  c a ły m  ś w ie c ie  a d o r u j ą  
K r z y ż  — s y m b o l  M ę k i P a n a  n a  
s z e g o  J e z u s a  C h r y s tu s a ,  d z ię k i  
k t ó r e j  w s z y s c y  d o s t ą p i l i ś m y  l a 
s k i  z b a w ie n ia

PROBLEM WSPÓLNEJ 
WIELKANOCY

P rasa włoska inform uje, że 
dzienn ikarze skierowali do 
biura praw nego W atykanu py
tanie w spraw ie ustalenia dnia 
obchodów św iąt w ielkanoc
nych dla wszystkich chrześci
jan. B iuro praw ne odpowie
działo, że:

— dokonano równocześnie 
przez S ekretariat Jedności 
Chrześcijan i przez Światową 
Radę Kościołów rozeznania na 
tem at takich możliwości;

— generalnie Kościoły i 
wspólnoty chrześcijańskie 
sprzyjają wspólnym  obchodom 
Wielkiejnocy. B ada się obec
nie sposoby obchodzenia tego 
św ięta w  różnych Kościołach 
(także i w  Kościołach praw o
sławnych), aby uzyskać możli
wość realizacji wspólnego dnia 
obchodów św iąt w ielkanoc
nych ;

— W atykan nie podjął jed 
nakże do tej pory żadnej de
cyzji i n ie podejmie, dopóki 
nie zostanie zrealizowane po
rozum ienie pomiędzy wszyst
kimi Kościołami na ten  temat.

Należy przy okazji pow ie
dzieć, że nie jest to  problem  
nowy. Zam ianą kalendarza 
zajm ow ała się w  swoim czasie 
Liga Narodów, ale do kon
kretnych postanow ień na ten 
tem at nie doszło.

OBRADY AFRYKAŃSKIEJ 
KONFERENCJI 

KOŚCIOŁÓW I SRK

A frykańska K onferencja 
Kościołów i Światow a Rada 
Kościołów przeanalizowały 
problem  w alk  wyzwoleńczych 
w pnłudniowej Afryce pod
czas spotkania, k tóre odbyło 
się w  miejscowości K itw e w 
Zambii. Celem tego spotkania
— jak  to stw ierdza kom uni
k a t ogłoszony przez Panafry- 
kańską K onferencję Kościołów
— było przeanalizow anie roli
Kościołów afrykańskich i 
św iatowej wspólnoty chrześ
cijańskiej w  walce o wyzwo
lenie narodowe. W obradach, 
którym  przewodniczył nigeryj- 
ski adw okat Bola Ige, były 
przewodniczący . Program u 
Walki z Rasizmem ze Św iato
wej Rady Kościołów, wzięło 
udział 40 delegatów, reprezen
tujących ruchy wyzwoleńcze 
Afryki Południowej, oraz w ie
lu przywódców politycznych i 
zwierzchników wspólnot re li
gijnych z krajów  sąsiadują
cych z R epubliką Południowej 
Afryki. I ,

SKŁAD RADY 
EKUMENICZNEJ 

AUSTRII

Na sesji sprawozdawczo- 
-wyborczej Rady Ekum enicz
nej A ustrii zostali w ybrani na 
now ą kadencję następujący 
działacze ekum eniczni: p rze
wodniczący Rady — superin- 
tendent Ewangelickiego Koś
cioła Augsburskiej Konfesji, 
Erich W ilhelm (po raz drugi), 
zastępca przewodniczącego — 
pani dr F. K reuzeder (po raz 
trzeci) z ram ienia Kościoła 
Starokatolickiego, skarbnik  — 
superin tendent k rajow y Koś
cioła Metodystycznego, W alter 
Schwarzinger, natom iat człon
kiem Rady został pastor Koś
cioła Metodystycznego i p i
sarz H elm ut Nausner. Trzecia 
kadencja przedstawicielki 
Kościoła Starokatolickiego 
A ustrii świadczy o dużym za
angażowaniu tego Kościoła w 
pracę ekum eniczną, a także o 
w ielkiej popularności jego 
przedstawicielki, cieszącej się 
dużym uznaniem  ze strony 
aktyw u ekumenicznego.

PATRIARCHA DIMITRIOS 
O WIĘKSZE 

ZAANGAŻOWANIE 
EKUMENII

Na tem at większego zaan
gażowania w  ruchu ekum e
nicznym wypowiedział się 
ostatnio patriarcha ekum e
niczny Konstantynopola, Di- 
m itrios I, podczas wywiadu 
udzielonego przedstawicielowi 
w ydaw nictw a protestanckiego 
„Lutherischen M onatshefte”.

• Zdaniem  patriarchy, Kościo
ły  praw osław ne przyw iązują 
dużą w agę do współpracy 
aktyw istów  praw osław nych w 
cen trali Rady Ekumenicznej 
Kościołów. Ich udział w  opra

cowaniu przygotowywanych 
przez Światow ą Radę Ko
ściołów tekstów  pozwoli na 
ich zbliżenie do tradycji 
wschodniochrześcijańskiej o- 
raz na uniknięcie jednostron
ności. Na pytanie dotyczące 
stosunków  i sp raw  w ew nętrz
nych innych Kościołów p ra 
wosławnych — patriarcha dy
plom atycznie nie dał odpo
wiedzi, zaznaczając jednak, 
że nie chce „ingerować w 
spraw y w ew nętrzne niezależ
nych praw osławnych b ra t
nich Kościołów”.

MŁODZIEŻ W AMERYCE
ŁACIŃSKIEJ

Ateizm wśród młodzieży w 
Ameryce Łacińskiej był te 
m atem  konferencji przedsta
wicieli episkopatów tego kon
tynentu, k tóra odbyła się w 
stolicy Kolumbii, Bogocie, pod 
auspicjam i w atykańskiego Se
k reta ria tu  do Spraw  Niewie
rzących. K onferencja ta  zaję
ła się takżp przygotowaniem  
do zgrom adzenia generalne
go S ekretariatu  do Spraw  
Niewierzących, jakie odbędzie 
się jesien ią  bieżącego roku. 
Tem atem  zgrom adzenia bę
dzie „Młodzież i przyszłość 
w iary”. W związku z zapo
w iadanym  zgromadzeniem ge
neralnym  papież Paw eł VI 
przyjął kardynała F. K oeni
ga, arcybiskupa W iednia i 
przewodniczącego S ekretaria
tu  do Spraw  Niewierzących, 
oraz zatw ierdził program  
przyszłorocznego zgromadze
nia.

Ja k  widzimy, Kościół ma 
niełatw e życie w łaśnie w 
tych krajach, gdzie stanowi 
Większość wyznaniową.

JUBILEUSZ 
LUTERAŃSKIEGO 

KOŚCIOŁA SZWECJI

Luterański Kościół Szwecji 
obchodzi w  bieżącym roku 
450 rocznicę swego istnienia. 
W łaśnie w  1527 roku p a rla 
m en t szwedzki uchw alił n ie
zależność Kościoła Szwedz
kiego od Rzymu. Konfesja 
A ugsburska została przyjęta 
przez Kościół Szwedzki w 
1543 roku w  Uppsali. Ozna
czało to  w yraźcie przyjęcie 
doktryny i teologii lu terań- 
skiej. Do dnia dzisiejszego 
Kościół Szwedzki wywiera 
duży w pływ  na życie i naro
dowe poczucie Szwedów. Po
zostaje on nadal Kościołem 
państwowym , biorącym żywy 
udział w  życiu społecznym i 
politycznym kraju.

MUZUŁMANIE W ANGLII

„W ielka B rytania staje się 
jednym  z wiodących ośrod
ków  islam u” — stw ierdził to 
biskup Guifordu, R ichard 
Brown. Będąc daw niej tylko 
jednym  z obcych wyznań, jest 
to obecnie w yznanie posiada
jące przeszło 300 meczetów i

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •

m ilion muzułmanów. Fakt 
ten św iadczy o kontaktach, 
jakie utrzym uje W ielka B ry
tania ze św iatem  m uzułm ań
skim.

BIBLIA NA KASETACH 
DŹWIĘKOWYCH

Niemieckie przedsiębiorstwo 
„Deutsche Gram m ophonge- 
sellschm aft” wydało ostatnio 
Pismo Święte w form ie kaset 
dźwiękowych. Produkcja ta, 
nosząca ty tu ł „W ort Box”, bę
dzie daw ała m ateria ł w  fo r
mie przeglądu tekstów  S ta re 
go i Nowego Testam entu. 
Część pierw sza składa się ze 
150 fragm entów  tekstu, w y
branych przez prof. prof. O t
to Bełza i Tim  Schram m a, a 
nagranych na kasetach. O bej
m uje ona audycję trw ającą 
12 godzin, pośw ięconą histo
rii b ib lijnej od Genezis do 
życia C hrystusa i Dziejów 
Apostolskich. Teksty, oczywi
ście, podane są w  tłum acze
niu niemieckim.

PLANY BADAŃ  
EKUMENICZNYCH 

W AFRYCE

Zakrojone n a  szeroką skalę 
plany poszukiwań w  dziedzi
nie ekum enii będą realizow a
ne w  najbliższych latach w 
Afryce Wschodniej i C entral
nej. Inicjatyw ie tej pa tronu
ją  dw ie organizacje: K onfe
rencja Kościołów Całej A fry
ki i Stowarzyszenie Członków 
K onferencji Biskupów Afryki 
W schodniej. P lan  działania
został opracowany w  czasie 
ostatniego spotkania przygo
towawczego, które miało 
miejsce w  stolicy Kenii, N ai
robi. Uczestniczyli w  nim  
przedstawiciele w szystkich rad 
chrześcijańskich i wszystkich 
konferencji biskupów  katolic
kich A fryki Wschodniej i 
Centralnej. Ustalono, że do 
najbliższych zadań należy:
zbieranie inform acji dotyczą
cych zagadnień ekumenizmu, 
potrzebnych przede wszyst
kim  zwierzchnikom  Kościo
łów oraz konieczność uw raż
liw ienia w iernych na ideę 
ekum enizm u i angażowanie
ich do w spółpracy na tym  
polu.

STUDIA TEOLOGICZNE 
NA WĘGRZECH

Biskupi węgierscy, którzy 
obradowali pod przewodnic
twem kard. Lekaja, arcybi- 
;kupa Esztergom, n a  p lenar
nym posiedzeniu koferencji 
Episkopatu, stw ierdzili w y
raźny w zrost zainteresow ania 
wśród węgierskich świeckich 
katolików P ism a św., teolo
gią i liturgią. Episkopat w ę
gierski m a zorganizować ko
respondencyjne kursy  in for
m acji teologicznej dla kato li
ków świeckich. Biskupi w ę
gierscy przedyskutow ali rów 
nież problem  rozwoju wspól
not parafialnych i ich związ
ku z biskupem.

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •
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Kwiecień — Miesiąc Pamięci Narodowej

Wspomnienia z Oświęcimia
Późnym wieczorem  przybyliśmy 

do stacji docelowej. Pociąg za
trzym ano n a  ram pie. O tw arto 
drzwi wagonów. Do środka w pa
dli esesmani z krzykiem :

— Alles aussteigen!
Z kijam i w  ręku stanęli w 

drzwiach przy w yjściu i walili 
na lewo i prawo, w przyśpieszo
nym tem pie wypędzając nas z 
wagonów. Skakaliśm y na ziemię 
w jaskraw ym  św ietle reflek to
rów. Słabsi i starsi upadali, a 
jeśli szybko nie stanęli na nogi, 
pozostawali na ziemi, tratow ani 
przez następnych, poganianych, 
spychanych lub skaczących z 
wagonów. Podcięto mi nogi. P rze
wróciłem się. Teraz skoczono na 
mnie. Zostałem  przygnieciony i 
wciągnięty w  dół między ko tłu 
jących się ludzi, w śród w alczą
cych o życie. Ja  przygniatałem  
tych na dole. M nie tratow ano z 
góry. Czułem, że m nie rozerwą. 
W iedziałem że zginę, jeśli nie 
w yjdę na wierzch. Tu nie było 
wyboru. Zacząłem chw ytać się 
tych, którzy byli wyżej, i w resz
cie stanąłem .

Oślepił m nie blask św iateł re 
flektorowych. Pchnięto m nie w 
form ujące się szeregi. Szedłem w 
szeregach gnanych w  nieznane, 
otoczonych grom adą esesmanów 
z ogromnymi w ilczuram i. W da
li zauważyłem ciem ną gąsienicę, 
wydłużoną^ i w pełzającą do bu
dynku. W m iarę jak  zbliżaliśm y 
się do tego zjawiska, zorientow a
łem się, że byli to ludzie, ubrani 
w dziwne uniform y w  podłużne 
niebiesko-białe pasy, gnani przez 
osoby dobrze wyglądające, z ki
jami w  ręku.

Zapędzono nas do łaźni obozo
wej, gdzie przed kąpielą dokład
nie golono zarost na całym cie
le. Do fryzjera ustaw iano się w 
kolejce. P rzede m ną stał przelęk
niony jak  m y wszyscy młody 
chłopak, blondynek. którem u 
pierwszy zarost sypał się na tw a
rzy. zarysowywał się w ąsik pod 
nosem.

F ryzjer goląc nas wyżywał się 
w chełpliwym  opowiadaniu pro- 
śnych dowcipów i zwierzeń swo
ich intym nych przeżyć na wolno
ści. Był w  swoim żywiole.

Po -udrękach golenia kazano 
nam skakać do dużej beczki z 
czarnym  płynem. Poczułem sil
nie piekący ból ogolonych i moc
no pokaleczonych m iejsc Płvn 
był szczypiący i żrący. Wysko
czyłem z beczki jak  z ognia. Ze 
skaleczeń w ytw orzyły sie później 
trudno gojące rany.

Ten wieczór to rtu r jeszcze się 
nie skończył. Zapędzono nas do 
łaźni z zim na woda i tam  nu 
merowano. Otrzym ałem  num e'' 
8884. Napisano mi go c h e m '^ -  
nym ołówkiem na wilgotnych 
oiersiach. Od tej chwili Drzesta- 
łem istnieć iako człowiek w  po- 
ieciu obozowvch władz. W praw 
dzie istniałem, lecz tylko jako 
siła robocza, coś. co wyDełnia lu 
kę m !edzy zw ierzęcym  a czło
wiekiem. Żyłem, niestety, bez 
imienia, bez nazwiska, k tó re  za
stąpiono num erem .

W przyległej sali m ieściła się 
ubieralnia. Każdem u z nas rzu 
cano łachm any bielizny, dreli
chowe ubrania oraz czapkę, jako 
wyposażenie na nową drogę ży
cia...

Wyznaczono mi legowisko bli
sko drzwi. Buty, spodnie, bluza 
i czapka służyły za poduszkę. 
Spałem w  środku siennika, m ię
dzy dwoma starszym i więźniami. 
Musieliśmy wszyscy trzej korzy
stać z jednego koca. Okazało się, 
że koc był rozdarty ak u ra t w  po
łowie, tak  że oni współtowarzy
sze byli jako tako przykryci, 
m nie została dziura w  przydzia
le.

Do tego obiegły m nie wszy. 
Można je  było zgarniać garścią.

Rozgniatałem je  na skórze, czu
jąc na niej lepką i obrzydliwą 
ciecz. Byłem bezsilny i p rze ra
żony.

Nie mogłem zrozumieć, dlacze
go od śpiącego ze strony praw ej 
czułem lekkie ciepło, natom iast 
ten z lewej jest zimny jak  bryła 
lodu.

Było jeszcze dobrze ciemno, 
gdy gong oznajm ił pobudkę. 
Wpadł sztubowy z grubym k i
jem w ręku.

— Alles aufstehen! — krzy
czał na całe gardło i z fu rią  w a
lił tych którzy w stawali po
woli.

Zerwałem się, ciągnąc z całych 
sił śpiącego obok mnie zimnego 
kolegę. Ani drgnął. Schyliłem się 
nad nim i mocno chwyciłem go 
za rękę. Leżał z wytrzeszczony
mi oczami i otw artym i ustami. 
Nie żył.

— Los! Los! Schneller! — 
krzyczał niesam owicie sztubowy.

W ydostałem się szczęśliwie na 
blok. Ubrałem  się już na polu. 
Był silny mróz. Cały czas biega
liśmy, ażeby się rozgrzać.

Na placu zadźwięczał gong 
wzywający na ranny  apel. Na 
apel wypędzano wszystkich więź
niów, oprócz chorych leżących w 
rewirze. Również chorzy, których

nie przyjęto do szpitala, musieli 
być na apelu. Wynoszono ich n ie
zależnie od pory roku i pogody. 
Zimą leżeli n a  śniegu do końca 
apelu. Czasem apel trw ał długo 
i przeciągał się w nieskończo
ność, zwłaszcza jeżeli stan  licz
bowy więźniów nie zgadzał się.

Po apelu chorych niesiono do 
rewiru, do którego nie zawsze 
byli przyjęci. W tedy tacy niesz
częśliwcy leżeli przed blokiem aż 
do śmierci.

Przy wynoszeniu trupów  z o
bozu zatrudniona była grupa 
więźniów z karnej kompanii. Jak 
dawało się zauważyć, w  ciągu 
dnia kolum na ta obracała w y
trw ale z pustym i skrzyniami, by 
przejść po raz niewiadomo któ

ry tę sam ą drogę do krem ato
rium.

Zaraz po śniadaniu — trochę 
czarnej kaw y — zostaliśmy w y
pędzeni • na pole. Blokowy zapo
znał nas z regulam inem , jaki o
bowiązywał w  obozie.

— Jesteście w  K onzentrations- 
lager Auschwitz, z którego nie 
ma wyjścia — mówił głośno, a k 
centując każde słowo. — Wszel
kie usiłow ania ucieczki z obozu 
będą karane śmiercią. Także ro 
dzina uciekiniera będzie areszto
w ana i osadzona w  obozie...

Inform acje te  dobiły m nie o
statecznie. Los mój staw ał się 
coraz bardziej okrutny i bez ja 
kiejkolw iek nadziei. Ojciec zo
stał przydzielony do innego blo
ku. Byłem zupełnie sam. Miałem 
zaledwie 16 lat...

Po porannym  apelu zarządza
no „gim nastykę”. Nie obeszło się 
bez bicia i kopania. Wszystko 
dałoby się jeszcze znieść, lecz 
najgorsze to tak  zw ane Hupfen, 
tj podskoki w  przysiadzie. Po 
kilku takich podskokach cały 
człowiek jest zlany potem, ser
ce wali jak  opętane, m ięśnia nóg 
odm aw iają posłuszeństwa. Oczy
wiście podskoki idą coraz gorzej, 
a w tedy esesm ani razem  z bloko
wym w alą nas drągami, gdzie

popadło. Kiedy wszyscy już są 
wykończeni, w tedy zarządzają 
Kniebeuge. czyli przysiady.

Po takich „ćwiczeniach” w ra
caliśmy do bloku kom pletnie w y
kończeni.

Wieczorami, już po apelu, z 
nienacka w padali na sztubę eses
mani. W ybierali najczęściej in te 
ligencję polską, jak  mówili, i 
zawsze księży. „W ybranych” m ę
czyli wyszukanym i ćwiczeniami.

Jednego dnia zobaczyłem Jana 
Gawryszuka z Ostrówek. Stał 
przed blokiem ze spuszczoną gło
wą.

— Gawryszuk! — krzyknąłem  
przeraźliwie, w idząc jego strasz
nie wyniszczoną postać.

Odwrócił głowę w  kierunku 
głosu. Podbiegłem do niego. Nie 
mógł m nie poznać.

— To ty, Staszek? — zapytał 
słabym głosem, chw iejąc się na 
nogach. Ks. Bogucki i Dominik 
Jóźwiak podtrzym ali go. W yglą
dał strasznie w ym izerow any i 
przeraźliw ie chudy. Twarz jego 
była zm ieniona nie do poznania, 
zapadnięte głęboko oczy błysz
czały niezdrowym blaskiem, w y
chudłe ziem iste policzki pokry
wała szczecina zarostu, mocno 
zaciskał obrzmiałe, spękane w ar
gi — ham ował swój ból i roz
pacz całą siłą woli, by nie w y
buchnąć szlochem przed nami. 
Był strzępem istoty ludzkiej.

— Jestem  w  karne j kom pa
nii — powiedział.

■— Dlaczego? — zapytałem 
naiw nie i z ciekawością. W tedy 
jeszcze nie rozum iałem  życia o
bozowego i n ie  miałem  pojęcia 
co to jest SK.

— K onfident w ydał m nie w 
ręce gestapo, tak jak  nas wszyst
kich. Ja  przez niego znalazłem  
się tu ta j w  SK.

— Kończę się z godziny na go
dzinę — mówił przygnębionym 
głosem. — Mam złam ane dwa 
żebra.

Patrzyłem  na Gawryszuka, 
znałem go dobrze z wolności. Był 
to okaz z.i:owia, a  dziś widmo 
śmierć'

K iedy odchodziliśmy, spojrzał 
na nas żałośnie. Z w ielkim  tru 
dem dusił w sobie żal.

— Żegnajcie, drodzy koledzy. 
Widzę was po raz ostatni. P rze
każcie żonie Marysi i dzieciom 
moje ostatnie słowa pożegnania... 
nic jej nie mogę zostawić na pa
miątkę... naw et medalik, który 
miałem od niej, zerwali mi z szyi 
i rzucili w  błoto...

Odszedłem pierwszy, nie m ia
łem siły na pożegnanie. Byłem 
zgnębiony i przestraszony tym 
wszystkim.

Spocząłem jak  co noc w  moim 
zawszonym kąciku. Bardzo długo 
nie mogłem zasnąć. Oczyma w y
obraźni widziałem swoich na j
bliższych : mamę, babkę, ciocię Fe
lę. k tóre krążyły wokół obozu. 
Byłem świadomy, że przekrocze
nie strefy obozowej pociąga za 
sobą śm iertelny strzał bez uprze
dzenia.

— Uciekajcie stąd! Uciekajcie 
jak  najdalej! — krzyczałem  bez
głośnie ze szlochem. Zapadłem  
w głęboki sen. Śniłem, że je 
stem  w  zupełnie nieznanej m iej
scowości. Na nietiie grom adzą się

(dokończenie na str. 14)
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Tam, gdzie grają czardasza...
4 kwietnia Węgierska Republika Ludowa 

obchodzi swoje święto narodowe. Z tej oka
zji pragniemy naszych Czytelników zapoznać 
bliżej z tym ciekawym krajem.

Z W ęgrami łączą nas stare więzi histo
ryczne: przez królową Kingę, Ludw ika Wę
gierskiego, królow ą Jadw igę i S tefana Ba
torego. Polak Józef Bem, bohater w alk 
powstańczych w latach 1848—1849, jest 
czczony zarówno przez Polaków jak  i Węg
rów. T radycja przyjaźni polsko-węgierskiej 
przeszła naw et do przysłów i powiedzeń lu 
dowych. Któż z nas nie zna zaw ołania: „Po
lak,Węgier — dwa b ra tan k i”. W ciągu dłu
gich w ieków historii obu narodów  nigdy nie 
toczyliśmy ze sobą wojen, za to zawsze m ie
liśmy żywe kontakty gospodarcze i hand
lowe.

Położenie geograficzne Węgier jest in tere
sujące chociażby z tego względu, że znajdu
je się ten kraj niem al w jednakow ej od
ległości (5.000 km) od rów nika i od biegu
na północnego. Powierzchniowo zajm uje oko
ło 1% obszaru Europy (93 030 km 2). Są k ra 
jem  bez dostępu do morza, co w ynagradza 
im wielkie jezioro B alaton (600 m 2), nazy
wane chętnie przez W ęgrów morzem. W 
najcieplejszych miesiącach, lipcu i sierpniu, 
w których tem peratu ra średnia wynosi 23°C, 
przyjeżdża nad Balaton tysiące turystów  z 
całego k ra ju  i z zagranicy. Polacy chętnie 
odwiedzają Węgry, pokochali bowiem i Ba
laton, i ciepłe w ęgierskie noce, ostre, pi
kan tne potrawy, tęskne i żywe czardasze 
oraz nocne spacery po w iniarniach B uda
pesztu.

Węgry są krajem  dem okratycznym , a kon
sty tucja z 1949 roku określa podstawy orga
nizacyjne państw a. Jednoizbowy parlam ent, 
zwany Zgrom adzeniem  Krajow ym , jest n a j
wyższym organem  władzy. N ajw ażniejszą or
ganizacją polityczną jest W ęgierska Socjali
styczna P artia  Robotnicza, pow stała w 1956 r. 
Starsza młodzież zrzeszona jest w  Związku 
Młodzieży K om unistycznej, młodsza — w 
Związku Pionierów  Węgierskich. N ajw yż
szym organem  władzy adm inistracyjnej jest 
Rada M inistrów, a w ładzę tery toria lną sp ra
w ują rady  narodowe.

W wielu dziedzinach ku ltu ry  W ęgry m ają 
w spaniałe osiągnięcia. Bardzo wcześnie prze
żyła swój rozkwit w ęgierska arch itek tu ra  i 
rzeźba. Ogromne osiągnięcia renesansowej i 
rom antycznej lite ra tu ry  węgierskiej m ają 
światowe znaczenie. W ielka w ęgierska poe
zja rom antyczna, podobnie jak  polska, zw ią
zana była z w alką o niepodległość narodo
wą. Sandor Petofi — wieszcz narodu w ę
gierskiego (1823—1849), tw órca narodowej 
poezji węgierskiej i przywódca rewolucyjno- 
-dem okratycznych kręgów młodzieży w ęgier
skiej, b ra ł czynny udział w rew olucji 1848 
roku. Zginął jako ad iu tan t generała Józefa 
Bema w bitw ie pod Segesvarem. Ten wielki

węgierski poeta jest tym  dla swego narodu, 
kim  dla nas Mickiewicz. Łączy go zresztą 
z Mickiewiczem ludowy, narodow y charak ter 
twórczości i spontaniczny liryzm  poezji, k tó 
ra była wyrazem  rew olucyjnych ideałów i 
walki narodowowyzwoleńczej. Spośród dzieł 
Petófiego najw iększą w artość m ają: poem a
ty — „Janosu w iteź” (1844) i „Apostoł” 
(1848), powieść rom antyczna „Stryczek k a ta” 
(1846) oraz niezwykle cenna korespondencja 
z generałem  Józefem Bemem. Epiczny nurt 
poezji w ęgierskiej reprezentow ał w  tych cza
sach inny poeta — Janos Arany. Natom iast 
najwybitniejszym  tw órcą węgierskiej pow ie
ści historycznej był M or Jokai. W okresie 
m iędzywojennym  najw ybitniejszym  poetą 
w ęgierskim  był Józef A ttila — rew olucjoni
sta czynnie związany z w alką komunistów 
przeciwko faszyzacji kraju.

Znane są również w świecie nazw iska w y
bitnych kompozytorów węgierskich, w k tó
rych muzyce pobrzm iew a ton najp iękniej
szych m otywów ludowych — czardasza. W y
m ieńmy chociażby, równego Chopinowi, 
Franciszka Liszta czy innych: Ferenca Er- 
kela, Belę Bartoka i Zoltana Kadaly. U two
ry tych kompozytorów zaliczane są dziś do 
arcydzieł muzyki światowej.

T eatr na W ęgrzech rozw inął się również 
dość wcześnie. Pierwszy pow stał w  B uda
peszcie w roku 1769, a następny już w 
1774. Obecnie działają na Węgrzech 34 stale 
teatry, którym  współcześni twórcy zapew 
niają dobry repertuar.

Upowszechnianie nauki i ośw iaty jest w 
centrum  troski w ładz węgierskich. Na 74 un i
w ersytetach młodzież zdobywa w szechstron
ne wyższe wykszałcenie.

Muzea w ęgierskie należą do najciekaw 
szych w  Europie, zwłaszcza Nemzeti Muzeum 
i M uzeum Etnograficzne.

Większość turystów  odwiedzających Węgry 
rozpoczyna zwiedzanie k ra ju  od pobytu w  
Budapeszcie. Bo też niewiele jest na św ie
cie miast, k tóre sw oją urodą mogłyby się 
równać z Budapesztem. Stolica Węgier roz
ciąga się na przestrzeni 525,5 km 2 i leży do
kładnie w centrum  Europy — jednakow a od
ległość dzieli Budapeszt od Moskwy, Londy
nu, Kijowa, Paryża, Sztokholm u i S tam bu
łu. W Budapeszcie mieszka piąta część oby
w ateli całego kraju. W spaniała, niepow ta
rzalna panoram a Budapesztu niezm iennie 
wszystkich zachwyca. Niezwykła arch itek tu 
ra, mnogość zabytków, piękno urbanistyki 
spraw iają, że spacer po Budapeszcie należy 
do wyjątkowo atrakcyjnych.

Historycy i archeologowie stw ierdzają, że 
6000 la t tem u na m iejscu dzisiejszego B uda
pesztu wznosiło się już osiedle o charakterze 
miejskim. Potw ierdzają to w ykopaliska z 
młodszej epoki kam iennej. W epokach b rą 
zu i żelaza cała okolica była już zam ieszka

na. Ziemie te do IX stulecia zajm ow ali H u
nowie, Awarowie, Bułgarzy i plem iona 
słowiańskie. W IX wieku w dolinie Dunaju 
osiedlili się M adziarzy i wybudowali m ia
sto Obudę. W 1255 roku król Wojciech IV 
Bela polecił w ybudować na górze zamkowej 
osiedle-warownię, wokół k tórej szybko po
wstało średniowieczne miasto Buda. W krótce 
też powstało w  sąsiedztwie trzecie miasto — 
Peszt. Buda od 1241 roku była stolicą pań
stw a M adziarów. W XVI i XVII wieku 
wszystkie trzy m iasta dostały się pod pano
w anie tureckie na okres przeszło 150 lat. 
Dopiero w latach 1825—1848 nastąpił po
nowny rozkw it m iast oraz ich uprzem ysło
wienie. Most łańcuchowy nad D unajem  po
łączył Budę z Pesztem, a w 1867 roku trzy 
m iasta połączyły się tw orząc dzisiejszy Bu
dapeszt, który rozciąga się po obydwu brze
gach Dunaju. Na lewym brzegu leży Peszt, 
a na praw ym  Buda. W sercu m iasta wzno
si się góra G ellert (235 m) ze sta tuą  w ol
ności na szczycie, luksusową restau racją i 
hotelem turystycznym , Na Wzgórzu Varheoy 
wznosi się odbudowany Zam ek Królewski, o 
fundam entach z X III w ieku. Je st to n a js ta r
sza część miasta, k tórą zdobią piękne domy 
w stylu gotyckim i renesansowym. Cała 
dzielnica Wzgórze Varhegy ma charak ter za
bytkowy. Do najciekaw szych zabytków n a
leżą koronkowe rzeźbione w nęki do siedze
nia w podcieniach bram  domów oraz sy
stem  tuneli pod Górą Zam kową o długości
10 km, a głębokości kilku pięter pod zie
mią. Pałac królewski w iernie zrekonstruo
wano na Górze Zamkowej. Urządzono w 
nim sta łą wystawę sztuki średniowiecznej, 
a w południowym  skrzydle mieszczą się 
zbiory W ęgierskiej G alerii Narodowej z XIX 
i XX wieku. W pobliżu wznosi się gotycki 
kościół M atyasa z przepiękną, strzelistą, m o
zaikową wieżą, zbudowany w X III w ieku 
prze króla Belę IV.

Obecnie Budę z Pesztem łączy przez Du
naj sześć mostów, ogólnie dostępnych oraz 
dwa kolejowe. A na D unaju znajduje się 
jedno z najbardziej uroczych miejsc B uda
pesztu — W yspa M ałgorzaty (długości 2,5 
km), na której oprócz parku, ogrodu róża
nego z ogródkiem japońskim  znajduje się 
olbrzym ie kąpielisko „P alatinus”, hotel „Na- 
gyszallo”, le tn i am fiteatr oraz ruiny kościo
ła i średniowiecznego klasztoru z końca 
X II wieku.

W yobraźcie sobie, że w łaśnie jesteśm y w 
Budapeszcie. Siedzimy w  w in iarn i „Rako
czy”, pijem y świetny „Egri bicaver”, orkie
stra  gra ogniste i tęskne czardasze, wszyscy 
wokoło są weseli, nucą tony czardasza a my 
wznosimy toast za dobre dni Węgier, za p ięk
ne węgierskie noce i za przyjaźń naszych 
narodów.

HELENA ŁUCKA
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Odpowiedzi 
lekarza

Pani Aniela H. z Owińsk. —
W Polsce istn ieją różne typy za
kładów dla dzieci upośledzonych 
psychicznie. Jedne przeznaczone 
są dla dzieci mniej, inne dla 
dzieci głębiej upośledzonych. 
Specjalnego zakładu dla dzieci 
dotkniętych chorobą L ittle’a nie 
ma. Pow inna Pani porozumieć 
się w  tej spraw ie z W ydziałem 
Zdrowia w  Poznaniu lub z leka
rzem, który poradzi Pani, co i 
jak  należy załatwić, by umieścić 
dziecko w  odpowiednim dla nie
go zakładzie.

Pan Marian T. z Gliwic. — Nie
mogę korespondencyjnie udzielić 
porady. Schorzenie jest poważne 
i leczyć może tylko lekarz, który 
badał Pana i skierow ał n a  b a
dania elektrokardiograficzne. Bó
le w  stawach skokowych i ko
lanach nie m ają związku z za
sadniczym schorzeniem. Być mo
że, że są pochodzenia reum atycz
nego. Objawy przez Pana opisa
ne w skazyw ałyby na to.

*
Pani Stanisława M. z Pruszko

wa. — Z listu wynika, że cierpi

Pisano o polskich
lekarzach...

W dniu * kwietnia pracownicy służby zdrowia obchodzą swoje 
coroczne święto. Lekarze i „biały personel” o ludzie, którzy ratują 
nasze zdrowie, to ci, którym zawdzięczamy zwalczenie wielu cho
rób, które wieki całe nękały ludność, to ci wreszcie, których po
stacie stawały się często natchnieniem dla twórców i pisarzy. I dziś, 
w okresie ich corocznego święta, przypomnimy naszym Czytelnikom 
dziesięć książek z bogatego materiału poświęconego postaciom pra
cowników służby zdrowia.

O polskich lekarzach pisano wiele, ich postacie i osiągnięcia nau
kowe stały się tematem licznych monografii i opracowań zbioro
wych. A może Czytelników zainteresuje temat i sięgną po którąś 
z omówionych tu książek?

Pani na nerwicę. Nie jest to 
„groźna choroba”, jak  się Pani 
obawia, ale daje przykre dole
gliwości. Radzę zgłosić się do Po
radni Zdrowia Psychicznego. O
czywiście, że może Pani pić 
m ieszankę ziołową „Nierosan”, 
ale same zioła nie pomogą.

*
Pani Wiesława K. ze Śliwowa.

— Wszelkie leki odchudzające, 
również te zachodnie, „bardzo 
rozreklam ow ane”, nie są obojęt
ne dla zdrowia i nie wolno ich 
zażywać bez porozum ienia z le
karzem. A swoją drogą mniej 
słodyczy i potraw  mącznych, w ię
cej ruchu (pływanie), a  waga 
wróci do normy! Nadwaga u P a
ni jest zupełnie nieznaczna.

„Maciej z Miechowa”, Ludm i
ła Krakowiecka. Bohaterem  
książki jest Maciej z Miechowa, 
często zwany też M iechowitą 
(1457—1523), jeden z najznako
mitszych lekarzy swojej epoki, 
profesor i w ielokrotny rektor 
Akademii Krakowskiej.

„Kłos Panny”, Ludwik H iero
nim Morsztyn. Książka biogra
ficzna o M ikołaju Koperniku, 
astronom ie i lekarzu (1473— 
—1543), genialnym  uczonym 
epoki Odrodzenia.

„Portret mistrza m edycyny”, 
Marcin Łyskanowski. Bohate
rem książki jest lekarz Józef 
Struś (1510—1568), również le
karz epoki Odrodzenia. Miał 
ciekawe i urozm aicone życie. 
Dużo podróżował, był nadw or
nym lekarzem  panujących, po
zostawił po sobie liczne tłum a
czenia i oryginalne dzieła, jak  
na przykład dzieło poświęcone 
badaniu tętna. P isał także cał
kiem udane wiersze. Dużą część 
życia spędził w Poznaniu, k tó
ry uczcił S trusia nadając jego 
imię jednem u ze szpitali m iej
skich.

„Historia jednego życia”, Lud
wik Hirszfeld (1886—1966). Jest 
to książka autobiograficzna w iel
kiego m ikrobiologa i jednego ze 
współtwórców nauki o grupach 
krwi, profesora Akadem ii Me
dycznej we W rocławiu.

„Boy Dr Tadeusz Żeleński”, 
Stanisław  Sterkowicz. B iogra
fia Tadeusza Żeleńskiego-Boya 
(1874—1941), lekarza hum anisty, 
wielkiego społecznika i w ybit
nego hum anisty, pisarza, k ry ty 
ka i twórcy słynnego krakow 
skiego „Zielonego B alonika”.

„Lekarz Starej Warszawy”, 
D anuta Bieńkowska. K siążka po
święcona dr. Tytusowi Chałubiń
skiemu (1820—1889). Postać 
barw na i ciekawa, znany lekarz, 
społecznik, profesor Szkoły Głów
nej, „odkrywca Zakopanego” i 
w ielki m iłośnik Tatr.

„Żywe wiązanie”, Igor Never- 
ly. Książka o Januszu Korczaku, 
a w łaściwie H enryku Goldszmi- 
cie (1878—1942), lekarzu, pisarzu 
i wychowawcy dzieci i młodzie
ży. W czasie okupacji Korczak 
znalazł się na terenie getta w ar
szawskiego i mimo że miał 
możność w ydostania się na tak 
zwaną „stronę ary jską”, odmó
wił chcącym m u pomóc przy ja
ciołom i nie opuścił swoich w y
chowanków, w raz z nim i zo
stał wywieziony przez hitlerow 
ców do obozu i zginął w komo
rze gazowej.

„Tadeusz Browicz”, Michał 
Hanecki. Książka o doktorze 
Browiczu (1847—1928), w ybit
nym, znanym  ze swych osiąg
nięć naukowych w świecie, pol
skim  anatomopatologu, profeso
rze U niw ersytetu Jagiellońskiego.

„Karol Marcinkowski”, Adam 
Wrzosek. Jest to żywo napisana 
biografia lekarza poznańskiego, 
K arola M arcinkowskiego (1800— 
—1846), znakomitego chirurga i 
uczestnika pow stania listopado
wego.

„Jan Jonston”, Tadeusz Bilin- 
kiewicz. Bohater jego książki, 
Jan  Jonston (1603—1675), syn 
em igranta szkockiego i Polki, 
był w ielkim  lekarzem , który gło
sił hum anistyczne idee postępu 
we wszystkich dziedzinach ludz
kiej twórczości.

A.M.

Zagadki medyczne
W  c z a s a c h  ś r e d n io w ie c z n y c h ,  g d y  u w a ż a n o  iż  c h o r o b a  j e s t  k a r a  

z a  g r z e c h y ,  o p ie k a  n a d  c i a łe m  i d u s z ą  c z ło w ie k a  ł ą c z y ła  s ię  w  
j e d n ą  c a ło ś ć  i n a l e ż a ł a  d o  m n ic h ó w  i k a p ł a n ó w .  J u ż  j e d n a k  od  
X II  w ie k u  p a p ie ż e  c o r a z  c z ę ś c ie j  z a b r a n i a l i  d u c h o w n y m  le c z e n ia  
lu d z i, b y  p r a k t y k a  l e k a r s k a  n ie  o d r y w a ła  ic h  o d  w ła ś c i w y c h  o b o 
w ią z k ó w  d u s z p a s t e r s k i c h .  L e k a r z e  ś w ie c c y  z a c z ę l i  n a b i e r a ć  c o r a z  
w ię k s z e g o  z n a c z e n i a  i d la  i c h  k s z t a ł c e n i a  p o w s t a w a ły  w  r ó ż n y c h  
k r a j a c h ,  j e d n a  p o  d r u g ie j ,  s z k o ły  l e k a r s k i e :  b ą d ź  to  j a k o  s a m o 
d z i e ln e  u c z e ln ie ,  b ą d ź  te ż  j a k o  w y d z ia ły  u n iw e r s y t e tó w  i s tn i e j ą c y c h  
j u ż  lu b  n o w o  p o w s t a j ą c y c h .

P o n iż e j  p o d a j e m y  w  p o r z ą d k u  a l f a b e ty c z n y m  7 m i a s t ,  w  k tó r y c h  
d o  k o ń c a  X IV  w ie k u  p o w s t a ły  u c z e ln ie  m e d y c z n e .  P r o p o n u j e m y  
s p r ó b o w a ć  u s z e r e g o w a ń  j e  w  t a k i e j  k o le jn o ś c i ,  w  j a k i e j  j e  z a 
k ła d a n o .

1. B o lo n ia
2. K r a k ó w
3. P a d w a
4. P a r y ż
5. P r a g a
fi. R z y m
7. W i e d e ń

P r a w id ło w e  u s z e r e g o w a n i e  z n a jd ą  C z y te ln i c y  n a  s t r o n i c  16.
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LEKCJE 
RELIGII

Gdy będę podwyższony...
Pan Jezus zapowiedział Apo
stołom swoją męczeńską śmierć. 
Niedługo później powtórzył to 
sm utne proroctwo. Przygnębieni 
uczniowie stali w  milczeniu i ża
den z nich nie ośmielił się p rze
rywać Mistrzowi ani pytać o 
szczegóły, pam iętali bowiem na
ganę, jaką otrzym ał P io tr za pró
bę w ypersw adow ania ukochane
mu Nauczycielowi zam iaru zgo
dy na przedwczesną śm ierć z rąk  
nieprzyjaciół. A może po prostu 
nie chcieli roztrząsać tak ponu
rych myśli, by nie popaść w  roz
pacz i zw ątpienie? O dpokutują 
za ten brak  odwagi srom otną u- 
cieczką i przerażeniem , które za
w ładnie ich sercam i w  chwili 
spełniania się proroczych słów 
Boskiego Mistrza.

W ydarzenia przybliżające speł
nienie się przepowiedni toczyły

dokończenie ze str. 11
kłębiaste czarne chm ury i zbliża 
się burza. Błyskawica rozdarła 
niebo. Na tle ciężkich obłoków 
zobaczyłem czarny, olbrzymi 
krzyż... Zbudziłem się cały spo
cony i zalękniony...

— Może przeczucie? — m yśla
łem  mocno zaniepokojony.

— Kogo skierow ują do SK? — 
pytałem  przestraszony.

— K ierują tam  — wyjaśnił 
współwięzień — przew ażnie Ży
dów oraz nowo przybyłych w ięź
niów, którzy według oceny ge
stapo popełnili szczególne prze
w inienia względem III Rzeszy.

Siedzieliśmy przed blokiem. 
Na niebie słońce wzeszło wyso
ko w górę.

Niedaleko za drutam i biegła 
droga prowadząca do Oświęci
mia. Panoram ę m iasta w idzieliś
m y w yraźnie w pewnej dali, a

się coraz szybciej. K apłani, w  o- 
bawie, by cały naród nie poszedł 
za Jezusem, postanowili za 
w szelką cenę usunąć znienaw i
dzonego Nauczyciela z grona ży
jących. Realizację zam iarów  u- 
ła tw ił Judasz, apostoł i zdrajca 
w jednej osobie, który za trzy
dzieści srebrników  w ydał swego 
Pana w  ręce oprawców. Jezus 
został pojm any i doprowadzony 
w więzach przed oblicze najw yż
szych kapłanów  Annasza i K aj
fasza, którzy jeszcze tej samej 
nocy zwołali Sanhedryn, czyli r a 
dę żydowską, i skazali pojmanego 
na śmierć za bluźnierstw o: „bo 
się czyni Synem Bożym”. Chcąc 
uzyskać zatw ierdzenie w yroku u 
władz, zawlekli Jezusa do P i
łata, który był prokuratorem  za
rządzającym  Palestyną z ram ie
nia rzymskiego im peratora, w no
sząc fałszywe oskarżenie, że Je 
zus jest rew olucjonistą podbu
rzającym  lud przeciwko cesarzo
wi. Za taki czyn karali Rzym ia
nie najsurow iej. W ciągu kilku 
godzin żądni zem sty przywódcy 
żydowscy wymusili na piłacie 
wyrok skazujący. Prokurator, 
chociaż nie znalazł w Jezusie 
żadnej winy, wypowiedział do 
Więźnia słowa zw iastujące n a j
haniebniejszą i najokrutniejszą 
śmierć: Ibis ad  crucem! — P ój
dziesz n a  krzyż! „I dźwigając 
krzyż dla siebie, wyszedł na 
miejsce zwane K alw arią”. Tam 
zdjęto zeń szaty i powieszono go 
na krzyżu w  pośrodku dwóch ło
trów, którzy razem  z Jezusem  zo
stali skazani na śmierć za zbrod
nie swoje.

Pociągnę wszystkich ku sobie
Przed nam i Tydzień Męki P ań 

skiej, a  w ięc najstosowniejszy 
czas, by szerzej i głębiej rozw a
żyć tragedię Golgoty. M isterium 
wielkopiątkowe, zwłaszcza czyta
nie z Ewangelii opisu męki, dro
gi krzyżowej czy żałosne pienia 
„Gorzkich żali”, pozwolą nam  na 
na nowo przeżyć boleść męki 
Chrystusa. N iniejsze streszczenie 
zdarzeń, jak ie miały miejsce 
między Ogrodem Oliwnym a 
Kalw arią, powinno nas zachęcić 
do sięgnięcia po obfitsze źródła 
mówiące o cierpiącym Zbawicie
lu.

Wisi na krzyżu P an  Stwórca 
Nieba. Wisi otoczony grzesznika
mi. Jedni cierpią obok Niego, a 
drudzy sto ją pod krzyżem. K ie
dyś nazw ano Jezusa przyjacielem  
celników i grzeszników, bo 
chciał wszystkich przygarnąć do 
swego serca pełnego miłości i 
dobroci. Teraz m a ręce przybite 
gwoździami, tw arz napiętnow a
ną bólem, nagie, zranione, posi
niaczone ciało. Je st pośmiewi
skiem ludzi i w zgardą pospól
stwa. Czyż taki nędzarz oczeku
jący śmierci może wzbudzić w 
sercach ludzi coś więcej poza u- 
czuciem litości lub w zgardy? N a
w et mało kto płacze, porażony o- 
krutnym  widokiem, zresztą pod 
krzyżem pozostała tylko garstka 
niew iast z M atką Skazańca i Je 
go odważny uczeń w śród tłum ów 
wrogich lub obojętnych ludzi. 
S tała się jednak rzecz niezwykła! 
Jeden z łotrów  wiszących na 
krzyżach uznał w konającym  o- 
bok niego Człowieku — Boga i 
zawołał pełen nadziei i w iary: 
„Panie, pomnij na mnie, gdy 
wnijdziesz do K rólestw a Twego!” 
Szara od bólu tw arz Zbawiciela 
zabłysła ,na m om ent nadziemskim 
blaskiem, wzrokiem pełnym m i
łości przesłał naw róconem u ło
trow i odpowiedź, k tórą natych
m iast powtórzyły Jego usta: „Za
prawdę, powiadam  tobie, dziś ze 
mną będziesz w  ra ju ”. Żaden 
człowiek nie może być tak pew 
ny swego zbawienia, jak  ów do
bry łotr. A Jezus, wołając gło
sem w ielkim : „Ojcze, w  ręce
Twoje oddaję ducha mego” — 
skłonił głowę i skonał.

W tym  momencie zasłona św ią
tyni rozdarła się od w ierzchu aż 
do dołu i ziemia zadrżała, a  ska
ły popękały i groby się otworzy
ły. i w iele ciał świętych, którzy 
byli posnęli, powstało. Setnik zaś 
i ci, którzy z nim  byli, ujrzawszy 
co się działo, przerazili się w iel
ce m ówiąc: Zaiste ten był Sy
nem Bożym. I cała rzesza tych, 
którzy przyszli oglądać to w ido
wisko, pow racała bijąc się w 
piersi. U m ierający Mesjasz po tra
fił porwać ludzi i skierować ich 
umysły ku spraw om  Bożym. N a
w et w  tak niesprzyjających oko
licznościach spełniają się w iesz
cze słowa Chrystusa: ,.A ja  gdy 
będę podwyższony, pociągnę 
wszystkich ku sobie”.

Źródło życia 
Kościoła Chrystusowego

Wódz starożytnego Izraela, 
Mojżesz, w  pięknym  obrazie opi
sał wizję stw orzenia Ewy — 
przyszłej m atki całej ludzkości. 
„I zesłał Bóg głęboki sen na A da
ma, tak, że zasnął. Potem w y
ją ł jedno z jego żeber i ukształ
tował z tego żebra kobietę i przy
prowadził ją  do człowieka. Gdy 
Adam się obudził rzekł: To jest 
kość z kości moich i ciało z cia- 
łała mojego. Będzie się nazywała 
mężatką, gdyż z m ęża została 
w zięta”. Zastanów m y się, czy w 
tym obrazie nie było zapowiedzi 
tego, co miało się stać na krzy
żu.

Do śpiącego snem  śm ierci Zba
wiciela podchodzi żołnierz i o- 
tw iera w łócznią Jego bok. Z 
przebitego serca w ypłynęła Bo
ska K rew  na obmycie grzechów 
ludzkich i napój dający życie 
wieczne. Bez obawy przesady 
można powiedzieć, że tak  jak  z 
boku A dam a zrodziła się Ewa — 
m atka grzeszników, tak  z serca 
i boku Jezusa przebitego na 
krzyżu zrodził się Kościół — 
M atka Synów Bożych. Od tej 
chwili nie zabraknie dla w ierzą
cych w  Chrystusa an i Pokarm u, 
ani Napoju w  drodze do K ró
lestw a Niebieskiego, którego Ko
ściół jest w idom ą cząstką tu  na 
ziemi. Drzewo, do którego przy
rów nał kiedyś Chrystus K róle
stwo Boże na ziemi, może odtąd 
zapuszczać korzenie i wzrastać, 
gdyż n a  Golgocie wytrysnęło n ie
w yczerpane źródło wody żywej, 
w ypływ ające z opoki, k tó rą  jest 
Chrystus.

Odwieczne m arzenie Boga, by 
zapewnić ludziom nieśm iertel
ność, dzięki ofierze Syna Bożego 
spełniło się. Teraz wyłącznie od 
nas zależy, ile tego życia za
czerpniemy w  siebie. Głód ciała 
potrafię zaspokajać naw et kilka 
razy dziennie, a jak  często k a r
mię sw ą duszę Chlebem aniołów 
i gaszę jej pragnienie W odą ży- 
t;a ?

KSIĄDZ ŁUKASZ

kościół ze strzelistymi wieżami 
mocno uw ydatniał się i przycią
gał nasz wzrok.

Rozdzwoniły się dzwony ko
ścielne w zyw ające w iernych. 
Dźwięk ich przeszył pow ietrze i 
w targnął jak  in truz  do obozu, 
przeszedł kolczaste i niedostępne 
druty bez przepustki. Szedł śm ia
ło jako praw ow ity w ładca p ia
stowskich ziem.

Jednych zachęcał do m odli
twy, drugich do przetrw ania, 
trzecich, którzy codziennie dzie
siątkam i, setkam i odchodzili od 
nas na zawsze, żegnał swoim 
spiżowym dźwiękiem.

W słuchani w  bicie dzwonów 
zamilkliśmy wszyscy.

Ogarnęło m nie coraz silniejsze 
uczucie trwogi wobec śmierci, od 
której nie było gdzie uciec...

STANISŁAW PODLASKI

dokończenie ze str. 7
chrześcijaninowi i myślę że ogółowi 
chrześcijan Jezus Chrystus przecież 
również jako Głosiciel i Czyniciel Po
koju. Osobiście nie mogę sobie nawet 
wyobrazić Jezusa Chrystusa nie tylko 
jako strzelającego z jakiejkolwiek na
wet najbardziej nowoczesnej i eleganc
kiej broni, czy zrzucającego w najlep
szej nawet intencji bomby atomowe, 
uśmiercającego dziesiątki i setki tysię
cy ludzi, dzieci Bożych, ale nie mogę 
sobie też wyobrazić Jezusa Chrystusa 
jako .... błogosławiącego armaty... 
Wiem natomiast, że Jezus błogosławił 
i błogosławi tym, którzy czynili i czy
nią pokój. Mogę sobie, również plas
tycznie, wyobrazić Jezusa Chrystusa, 
Syna Bożego i Syna Człowieczego, sto
jącego na górze i mówiącego: 
„Błogosławieni pokój czyniący, albo
wiem oni synami Bożymi będą nazwa
ni.” (Mt. V, 9).

Bp Maksymilian Rode
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Pan Jan G. z Burbiszek po
zdrawia pracowników naszej re
dakcji z życzy wszelkiej pomy
ślności, zwłaszcza jeszcze bar
dziej efektywngo oddziaływania 
na ludzi poprzez „Rodzinę”. Na
stępnie stawia kilka pytań.

1. Jak to jest z obowiązkiem  
wysłuchania Mszy świętej w 
każdą niedzielę? Mieszkamy w 
odległości 14 kilometrów od ko
ścioła i nie możemy co tydzień 
brać udziału w nabożeństwie. 
Niekiedy zajdziemy oboje z żo
ną na przystanek i czekamy na 
autobus, marznąc zimową porą 
godzinami. Jeśli wóz przyjedzie 
i zabierze nas, wszystko jest w 
porządku, ale bywa i tak, że 
trzeba wracać z przystanku do 
domu, bo autobus nie przyje
chał. Chociaż po powrocie do 
mieszkania odmawiamy wspólnie 
z żoną różaniec akurat w tym 
czasie, gdy w kościele odprawia 
się nabożeństwo, nie jesteśmy 
spokojni w sumieniu, jakby nam 
czegoś brakowało. Czy mamy 
grzech za opuszczenie niedzielnej 
Mszy świętej, czy nie należało
by postarać się o nadawanie 
Mszy przez radio, żeby wszyscy 
ludzie, którzy nie są z jakich
kolwiek powodów w kościele 
mogli jej wysłuchać we własnym  
domu,

Osobistego uczestnictwa we 
Mszy nie zastąpi żadna relig ij
na audycja radiowa, żadne inne 
kościelne, a tym  bardziej p ry 
w atne nabożeństwo. Mszy św ię
tej nie należy „słuchać”, lecz 
brać w niej czynny udział, n a
tom iast w ysłuchać trzeba kaza
nia. Msza św ięta pow tarza w 
sposób bezkrwaw y Ofiarę krzyżo
wą złożoną na Golgocie za n a 
sze grzechy, stąd uczestnictwo we 
Mszy jest mistycznym udziałem  
w tam tej Ofierze, po prostu 
współpracujem y z Chrystusem  w 
dziele zbaw ienia nas i naszych 
współbraci.

Delikatne sum ienie naszego 
zacnego Czytelnika uczuciem pu 
stki i niesm aku sygnalizuje brak 
rzeczywistej uczty duchowej, ja 
ką jest każda dobrze przeżyta 
Msza święta. Tęsknotę za dob
rem  i żal, że nasze zam iary na 
skutek niesprzyjających okolicz
ności pozostały niespełnione, Pan 
Jan  odczytuje jako grzech. Tym 
czasem grzech jest tylko wów 
czas, gdy świadomie i dobrowol
nie sprzeciw iam y się przykaza
niom Bożym lub kościelnym. Pan 
nie złam ał nakazu Kościoła. 
Idąc na przystanek i w  mróz czy 
niepogodę spędzając kilka godzin 
w oczekiwaniu na pojazd, w yka
zał Pan w raz z m ałżonką n ie
złomną wolę zadośćuczynienia 
praw u kościelnemu ustanow ione
mu z m yślą o leniwych lub n ie
świadomych członkach społeczno
ści kościelnej, nie doceniających

nadprzyrodzonej w artości Ofiary 
mszalnej dla każdego wierzącego.

W liście jest w zm ianka o kło
potach ze zdrowiem  i na jej tle 
można raczej Pana posądzać o 
lekkomyślność, gdyż „m arznąc 
godzinami” na przystanku naraża 
Pan na niebezpieczeństwo i tak 
niezbyt mocne zdrowie. Dobrze 
robicie odm aw iając w domu ró
żaniec w tej sam ej porze, gdy w 
kościele parafialnym  trw a Msza 
święta. Radziłbym  wprowadzić 
jednak w takich wypadkach 
urozm aicenie: przeczytać urywek 
z P ism a świętego, artykuł relig ij
ny z „Rodziny”, przeprowadzić 
króciutkie rozmyślanie, zanucić 
zw rotkę lub dwie jakiejś pieśni 
w łaściwej okresowi roku litu r
gicznego. Proszę przynajm niej 
spróbować.

2. Po ilu latach życia w mał
żeństwie Państwo polskie deko
ruje małżonków medalami: Ma
my za sobą trzydzieści lat zgod
nego pożycia. Spotkało nas 
wprawdzie wielkie nieszczęście, bo 
zmarł nasz jedyny syn, ale ja
koś przeżyliśmy tę stratę i zaw
sze zgadzamy się z wolą Bożą.

Budujem y się w iarą, k tóra po
mogła Wam przeżyć tak  przykre 
doświadczenie. To jeszcze jeden 
przykład, ile może znieść , człowiek 
bezgranicznie ufający Bogu. N a
grodą doczesną jest zgoda i m i
łość w  Waszym małżeństwie, a w 
wieczności będzie nią radość z 
oglądania dziecka, które u trac ili
ście. Na medal za długie i zgod
ne pożycie, nadaw any przez w ła
dze państwowe, będziecie m usie
li poczekać jeszcze dwadzieśca 
lat. Życzymy, by dobry Bóg poz
wolił W am dożyć złotych godów 
małżeńskich.

3. Jesteśmy już w podeszłym 
wieku i czas pomyśleć o staro
ści. Pragniemy wziąć wychowan
ków, ale nie możemy się zdecy
dować kto będzie lepszy — 
krewniak czy obcy.

Rady może udzielić tylko ktoś, 
kto zna konkretnych „kandyda
tów ” osobiście. Najczęściej ludzie 
garną się do rodziny, ale nie jest 
to obowiązująca w dzisiejszych 
czasach reguła.

4. Ukończyłem już 60 lat i 
mam za sobą trzydzieści lat pra
cy w Państwowym Gospodarst
wie Rolnym, a także cztery lata 
przymusowych robót u Niemca. 
Nie czuję się dobrze i mam za
miar przestać pracować, by za
cząć starania o rentę inwalidz
ką. Boję się utracić prawa do 
emerytury, gdyby komisja lekar
ska nie zakwalifikowała mnie do 
grupy inwalidów uprawnionych 
do pobierania renty. Co robić?

W łaśnie jest to pytanie skiero
wane do praw nika, ale odpo
wiedź nie w ym aga szczególnej 
znajomości przepisów. Należy 
pracować dalej, a równocześnie

wszcząć s ta ran ia  o przyznanie 
renty. Skierow anie do specjalnej 
komisji lekarskiej napisze lekarz 
opiekujący się pracow nikam i w a
szego PGR. Konieczne będzie 
omówienie zam iaru z kierow nic
tw em  gospodarstwa.

Bolesny list otrzymaliśmy od 
naszych wyznawców z Ziemi 
Przemyskiej: „We wrześniu u
biegłego roku przenieśliśmy się 
z Poznania na wieś w woj. prze
myskim. Jesteśmy wyznania 
polskokatolickiego. Ponieważ nie 
mamy tu swego kościoła, a do 
najbliższej parafii jest kilkadzie
siąt kilometrów, chodzimy na na
bożeństwa do świątyni rzymsko
katolickiej. Miejscowy proboszcz 
nie jest godzien nazywać się ka
płanem ani nawet nosić duchow
nej szaty. W kościele zachowuje 
się karygodnie. Odprawiając Mszę 
świętą rozgląda się i śmieje nieo
mal w głos.

Gdy otwarcie wyznaliśmy, że 
jesteśmy wyznania polskokato
lickiego, a papieża uważamy je
dynie za biskupa Rzymu, który 
jako człowiek żyjący i chodzący 
po ziemi jest również grzeszny i 
ułomny jak my wszyscy, dlatego 
nie powinno się go nazywać 
świętym, ów ksiądz przez dwie 
niedziele poniewierał nas i na
sze wyznanie publicznie z ambo
ny: „Są ludzie, którzy tu się nie 
urodzili, a chcą u nas zakładać 
inny Kościół, którzy nie wierzą 
w Ojca świętego. Przyszła baba 
i szerzy nową sektę, bo Kościół 
Polskokatolicki to nie żaden Koś
ciół, skoro nie wierzy w papie
ża”. Ponieważ słowa te odnosiły 
się do nas, prosimy o radę, co 
robić, aby ukrócić takie jawne 
lekceważenie Konstytucji gwa
rantującej każdemu obywatelo
wi wolność wyznania”.

Długo zastanaw iałem  się, ja 
kiej udzielić odpowiedzi na po
wyższy list. Zanotowałem  w 
brudnopisie kilka, ale żadna nie 
w ydała mi się w  pełni w ystar
czająca Ostatecznie zdecydowa
łem  się przekazać rady, które 
niesie ze sobą rozw ażanie ta 
jem nic wielkopostnych. Sądzę, że 
nasi Bracia, którzy przeżyli lub 
przeżyw ają podobne przykrości 
uzupełnią czy popraw ią n in ie j
sze słowa. A utorzy listu  nap i
sali go pod w rażeniem  doznanej 
zniewagi, jakby n a  gorąco, a 
wówczas przeważnie górę biorą 
nerw y i chęć „odegrania się” na 
osobie usiłującej nas poniżyć. 
Widać to w charakterystyce 
owego kapłana nakreślonej do
sadnie i w  samych czarnych ko
lorach. Inna rzecz, że zasłużył 
sobie na jeszcze ostrzejsze po
traktow anie, skoro postąpił jak 
jeden z handlarzy, których Jezus 
wyrzucił ze św iątyni w  Jerozo
lim ie za to, że czynili Dom Ojca 
niebieskiego jask in ią zbójców. 
Jest to zapew ne kap łan  młody, 
ale m ający już k ilka la t stażu, 
skoro zdążył zapomnieć o idea
łach, jakim i sycono go w sem i
narium  przem yskim  oraz zdobyć 
w praw ę w „strzyżeniu owieczek”
i nakładaniu  na ich barki cięża
rów, jakby sam był co najm niej

udzielnym panem  na folwarku, 
a  jego w ierni — chłopam i pań
szczyźnianymi. Ta zabaw a w  de
tektyw a potrzebna była do tego, 
by podpowiedzieć sobie i autorom  
listu  w łaściw ą linię przeciw dzia
łania na akcje owego proboszcza. 
Stwierdziwszy za listem  przykre 
fakty, rezygnuję z dalszych uwag 
krytycznych pod adresem  pod- 
bieszczadzkiego plebana, a n a 
szej rodzinie, oburzonej na jego 
postępowanie, zalecam zaniecha
nie prób odw etu i dochodzenia 
swojej krzywdy. Skłania nas do 
tego obowiązek naśladow ania 
cierpiącego Zbawiciela, który za
pow iada swoim w iernym  ucz
niom czekające ich represje 
(„Nie łudźcie się, jeśli mnie 
prześladowali i w as prześlado
wać będą”) i radzi, by „nie dać 
się zwyciężyć złu, lecz zło do
brem zwyciężać”.

To pobudki religijne. Ale wy
maga tego również sytuacja, w 
jakiej się znajdujecie. Przybyliś
cie z w ielkiego m iasta na zapad
łą  wieś, jestescie więc nowi 
wśród stałych m ieszkańców w ios
ki, a zarazem  odm ienni nie tylko 
przez swoje wyznanie. Szkoda, że 
nic nie napisaliście, jak  uk ładają 
się stosunki wasze z sąsiadami
i jak  ci ludzie reagują na rubasz
ny styl bycia i zachłanność 
miejscowego duszpasterza. W ierni 
przyzw yczajają się do metod 
kapłana i chociaż trochę narze
kają na niego, w ezm ą go w  ob
ronę przed atakiem  innowierców. 
Czy wobec tego należy zaniechać 
obrony i godzić się na wszystko 
w myśl porzekadła: „Jeśli w ej
dziesz między wrony...” ? Nie! 
W prost przeciwnie. Obrona 
swoich przekonań i godności oso
bistej, jak  też apostolstwo czys
tej nauki Chrystusowej są n a
szym najśw iętszym  obowiązkiem 
w każdej sytuacji. Zapewne ów 
kapłan uważa, że broni swoich 
parafian  przed niebezpieczeń
stwem  „złego” wpływ u z W a
szej strony, a  ponieważ robi to 
w sposób w ulgarny, nie możecie 
go naśladować. Spróbujcie n a j
pierw delikatnie upomnieć księ
dza, który pow inien się cieszyć 
widząc Was w kościele. N aw iąż
cie mim o odległości p rzynaj
m niej dorywczy kontakt z naszy
mi duchownymi w  Sanoku, Ba- 
żanówce lub osadzie Jaćm ierskiej, 
którzy w esprą Was duchowo. Ży
ciem uczciwym i bogobojnym 
daw ajcie świadectwo prawdzie, 
a w rozmowach z ludźmi przed
staw iajcie piękno swego wyzna
nia, om ijając bezpośrednią kry ty 
kę miejscowego księdza. Bądźcie 
gotowi n a  jeszcze większe szy
kany i prześladowania, jeśli się 
okaże, że ziarno rzucone Waszą 
dłonią zaczyna kiełkować. Może 
Bóg posłał Was do nowej m iej
scowości po to, by dzięki Waszej 
pozytywnej pracy i negatywnej 
postawie Waszego gnębiciela za
łożyć tam  polskokatolicką p a ra 
fię? Oby tak  było! Mimo Waszej 
prośby nie ujaw niam y nazwy 
miejscowości ani im ienia i naz
w iska duchownego. Tak będzie 
lepiej.
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ratę nie przyjm ujem y. Prenum eratę krajow ą należy opłacać w urzędach 
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Gminny Ośrodek Zdrowia 
w Kołaczkowie

Wejście w życie ustaw y o objęciu ludności w iejskiej bezpłatnym  
leczeniem przyjęte zostało z dużym zadowoleniem przez ogół spo
łeczeństwa pracującego w gospodarstwach rolnych. Na terenie ca
łego k ra ju  powstało szereg placówek służby zdrowia, poradni den
tystycznych, izb porodowych, aptek, a zwłaszcza gm innych ośrod
ków zdrowia.

W Kołaczkowie k. W rześni oddano w roku ubiegłym do użytko
w ania dla ludności w iejskiej specjalnie na ten cel zbudowany p a 
wilon lekarski (na zdjęciu), który posiada Poradnię D, Poradnię K, 
G abinet Dentystyczny, G abinet Ogólny, Izbę Porodową i Aptekę. 
Gm inny Ośrodek Zdrowia w  Kołaczkowie, wyposażony w nowo
czesny sprzęt medyczny, jest dziś ośrodkiem  wzorcowym. Tylko w 
ciągu jednego roku 1976 w ośrodku tym  przebadano ogółem 4.669 
chorych, w tym  355 osób stale przebywających w łóżku jako ciężko 
chorych. Ponadto ośrodek przebadał stan  uzębienia u 2.166 osób, 
w  tym  u 766 dzieci w w ieku szkolnym. Poradnia K udzieliła w 1976 
roku pomocy 125 pacjentkom .

Tekst i fot.: ANTONI KACZMAREK

Rozwiązanie zagadek 
medycznych ze str. 13

1. B o lo n ia .  U n iw e r s y t e t  w  B o lo n i i  z o s ta ł  z a ło ż o n y  w  1119 r . .  p o 
c z ą tk o w o  j a k o  u c z e ln ia  p r a w n ic z a .  W 1200 r .  z a ło ż o n o  w y d z ia ł  le 
k a r s k i .  W  B o lo n i i  s t u d io w a l i  l i c z n i  s t u d e n c i  z  z a g r a n i c y ,  m ię d z y  
i n n y m i  i z  P o ls k i .  T u  k s z t a ł c i ł  s ię  W o jc ie c h  O c z k o . M a c ie j  M ie 
c h o w i t a  i  w ie l u  i n n y c h .  W  B o lo n i i  r ó w n ie ż  w  p o c z ą tk u  X I I I  w . o d 
b y ła  s ię  p i e r w s z a  u r o c z y s t a  p r o m o c j a  n a  d o k to r a  m e d y c y n y .

2. P a r y ż .  U n i w e r s y t e t  p a r y s k i  p o w s t a w a ł  w  l a t a c h  1200—1215, a  p o  
r a z  p i e r w s z y  t y t u ł  d o k t o r a  m e d y c y n y  p r z y z n a n o  w  n im  w  1231 
r o k u .

3. P a d w a .  D z ię k i  z a ło ż o n e m u  w  1222 r , u n iw e r s y t e to w i ,  P a d w a  
s t a ł a  s i ę  j e d n y m  z g łó w n y c h  o ś r o d k ó w  n a u k o w y c h  ś r e d n io w ie c z a ,  
s t u d i o w a ł o  t u  m e d y c y n ę  w *ielu c u d z o z ie m c ó w . W  l a t a c h  1501—1503 
s tu d io w a ł  t u  r ó w n ie ż  M ik o ła j  K o p e r n ik .

4. R z y m . U n i w e r s y t e t  r z y m s k i ,  o b e j m u j ą c y  r ó w n ie ż  w y d z ia ł  le 
k a r s k i ,  z o s t a ł  z a ło ż o n y  w  1303 r o k u .

5. P r a g a .  U n iw e r s y t e t ,  o b e j m u j ą c y  c z t e r y  w y d z ia ły ,  w  ty m  ta k ż e  
i  m e d y c y n y ,  z o s ta ł  u f u n d o w a n y  w  1348 r .  p r z e z  k r ó l a  K a r o l a  IV . 
S tu d io w a l i  tu  l i c z n i  s t u d e n c i  z  P o l s k i ,  s t ą d  te ż  p o c h o d z i ła  g r u p a  
p r o f e s o r ó w ,  k t ó r z y  z r e f o r m o w a l i  p ó ź n i e j  U n i w e r s y t e t  K r a k o w s k i .

6. K r a k ó w .  P i e r w s z y  p o l s k i  u  u n iw e r s y t e t ,  z a ło ż o n y  w  1364 r o k u  
p r z e z  K a z im ie r z a  W ie lk ie g o  i  n a z w a n y  p o c z ą tk o w o  A k a d e m ią  K r a 
k o w s k ą ,  z r e o r g a n iz o w a n y  p r z e z  J a d w ig ę  i  W ła d y s ła w a  J a g ie ł ł ą ,  
o b e jm o w a ł  k i e r u n e k  p r a w n ic z y  i m e d y c z n y  o r a z  k a t e d r ą  tz w . 
„ s z t u k  w y z w o lo n y c h ” . J u ż  w  X V  w ie k u  u z y s k a ł  d u ż y  r o z g ło s  d z i ę k i  
w y s o k i e m u  p o z io m o w i n a u c z a n ia  i p o s tę p o w y m  p o g lą d o m  p r o f e 
s o r ó w ,  J e g o  p i e r w s z y m  r e k t o r e m  b y ł  S t a n i s ł a w  z e  S k a r b m i e r z a ,  
t u  te ż  p o c z ą tk o w o  k s z t a ł c i ł  s ię  K o p e r n ik .

7. W ie d e ń .  S to l i c a  A u s t r i i  s w ó j  p i e r w s z y  u n i w e r s y t e t  o t r z y m a ł a  
w  1365 r o k u ,  c z y l i  r o k  p ó ź n i e j  n iż  K r a k ó w .  B y ł  w  n im  t a k ż e  w y 
d z ia ł  m e d y c z n y .

W N ie d z ie lę  P a lm o w ą  
p r z y c h o d z im y  d o  k o 
ś c io ła  z  p a l m a m i .  W  
n i e k t ó r y c h  m i e j s c o w o 
ś c ia c h  d o  d z iś  p r z y g o 
to w u je  s ię  p a lm y  — 
j a k  t e  n a  f o to g r a f i i  — 
w e d łu g  w z o r ó w  s z t u k i  
lu d o w e j .
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KRZYŻÓWKA NR 14
P O Z IO M O : 1) r ę c z n a  b r o ń  m i o t a j ą c a  u ż y w a n a  w  s t a r o ż y tn o ś c i .  9) p ie r w s z y  

p r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j ,  10) ś r e d n io w ie c z n a  m a c h in a  o b lę ż n ic z a ,  
11) a u t o r  . .Z a c z a r o w a n e j  dorożk i** , 12) m i e s z k a n k a  k r a j u  1000 je z io r ,  13) a u t o r 
k a  p o w ie ś c i  „ W ita j  s m u t k u ” , 18) p o r t  w  p n .  N o r w e g i i  p a m i ę t n y  z  w a l k  o d 
d z i a łó w  p o ls k ic h ,  19) d e f e n s y w a ,  20) w y s o k i  d o s to jn i k  m u z u łm a ń s k i ,  21) r a 
d z ie c k a  m e t r o p o l i a ,  22) r e c e n z e n t ,  23) b y ła  M a r u s i ą  w  „ C z te r e c h  p a n c e r n y c h ” , 
29) s to l i c a  je d n e g o  z p a ń s t w  d e m o k r a c j i  lu d o w e j ,  30) p r z y d o m e k  W ła d y s ła 
w a  I i i - g o ,  31) f ig ie l ,  p s ik u s ,  32) im ię  a u t o r a  „ Z e m s t y ” , 33) n e r w ,  z a c ię c ie .

P IO N O W O : 2) w y k o n a w c a ,  3) k o m p o z y to r  „ J e z i o r a  ł a b ę d z i e g o ” , 4) f r o n t o n  
b u d y n k u ,  5) p a ń s tw o  z  p ó łk s ię ż y c e m  w  h e r b i e ,  6) b o d z ie c ,  p o b u d k a ,  7) h i 
s t o r y c z n y  k o ło d z ie j ,  8) o s t r e  z a k o ń c z e n i e  c z e g o ś ,  13) u p a ł .  14) w o js k o w y  s a 
m o c h ó d  t e r e n o w y ,  15) f u t e r k o w e  z w ie r z ę  h o d o w la n e ,  16) p r z y d o m e k  s y n a  
W ła d y s ła w a  H e r m a n a .  17) ś r o d e k  le c z n ic z y ,  24) s w o i s t o ś ć  w y m o w y ,  25) d o 
w ó d c a  m n ie j s z e g o  s t a t k u ,  26) g lo b  z i e m s k i ,  27) s k r a j ,  28) s ło w a  w  p io s e n c e .

R o z w ią z a n ia  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  o d  d a t y  u k a z a n i a  s ię  n u m e r u  
p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p is k ie m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z tó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  
n r  14” . D o  r o z l o s o w a n i a :

N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  8

P O Z IO M O : c n o t a ,  K a s p r o w ic z ,  a m o r y ,  P r ą d z y ń s k i ,  d z w o n ,  p a c k a .  T a m iz a ,  
g a z e ta ,  p o lk a ,  w y s k o k ,  W ie p rz ,  a m b r a ,  k i r y s ,  P r u s z y ń s k i .  l a u r k a ,  s p a d e k -  
m o ty w , M iń s k ,  s z p ic ,  p a p k a ,  c h l e b ,  a g a w a ,  d z i e w ia r k a ,  S t a r z y ń s k i ,  m a ń k u t ,  
r o k o k o ,  o p u s t ,  f u t r o ,  S z w e d .

Z a  p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ia  n a g r o d y  o t r z y m a l i :  T a d e u s z  M o c z u la k  z  Ł o m ż y  
i J ó z e f  F r o ń  z D o m a r a d z a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z tą .


